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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych.

Cena Pren u m e r a t y :
W e L w ow ie
1 ! d o s t a w y :

K\V;Ocznie

°cjnie

1 złr. 50 ct. 
4 ,  50 .

°°zn>e . . . .  18 ” — *
. dostawę do domu mio- 
^cznie 25 centów.

P e ta in ie  e°lroc
Koc

N a p ro w in c ji
z przesyłką pocztową:

M ies ięczn ie .............  2 złr.
K w a r t a l n i e ................  6 „
Pó łroczn ie ......................12 .
Rocznie........................... 24 „

Numer kosztuje 10 centów.

p o l i t j r c z n .  37% s p o ł e c z  zci. 37"

Prenumeratę i ogłoszenia przyjm uję:
WE LWOWIE: Administracja Przeglądu ul. Jagiellońska 1. 3.
W KRAKOWIE : Księgarnia K r z y ż a n o w s k i e g o  w Rynku.
W WIEDNIU .Prenum eratę  : Zeitungsbureau G o 1 d sc  h m  i e d  t 

(I. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia-. G. L D a u b e et 
Comp. SKgerstrasse 1 1 .— M. D n k o ,  ichulerst.rasse 
1—3. — H a a s e n s t e i n  et  V o g l e r  Wallfiscbga«se 
1U — Moritz S t e r n ,  W <511 ze ile 22. — .lois II e r  n d 1, 
fechulerstrasse 14. — Rudolf M o s s e, eiierstaate  2.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 centów od wiersza 
petitowego za pierwszy raz, a & centów za każdy raz 
następny.

NADESŁANE w cenie 30 centów od wiersza.

Rękopismów Redakcja nie zwraca.

c
D om inika  W. W sch ód  słońca  g. 4 m. 46

■ u t r o : N. P .  Matyi śn ieżn e j .  Zachód  „ g. 7 m. 25
D łu g o ść  dnia  g. 14 m. 39 
U było  „ 2 m inuty

O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i W y d a w c a :
UL- to. d. lir 2\ZC as ło  s lc i.

A dres R ed a kc ji:  —  U lica  S ykstuska  L. 45. 
A d res A d m in is tra c ji:  —  Ulica J a g ie l lo ń sk a  L.

Nowi prenumeratorowie mogą otrzy­
mać za dopłatą 1 zł., nadesłanego do Admi­
nistracji P rzeg lą d u  pierwszy tom świeżo 
^ 0l’iezony, znakomitej p o w ieść 'K apitan  
*racasse, drukującej się obecnie w fej-
letom ie P rzeg lą d u .

Przegląd polityczny.
^ B u d . Corr. p isz e :  N asze  wywody z dn ia  
„ PCa o k o rz y śc ia c h ,  .jakieby p rz y n ió s ł  śc iś le j-  
2 ^ w i ą z e k  cłowy m o n a rc h j i  a u s tro -w ęg ie r sk ie j  
Wz i m ta m i  obu P W f  k o n tra h u ją c y m  pod 
w gJ'<de.m gospoda rczym , zn a la z ły  żywy odgłos 
a u s ? ^ 6 e u r °pejski< j. C ała  p ra s a  n iem iecko-  
jak ’Cka ' w ęg ie rsk a  podn ios ła  bez w y ją tku ,  
dze ^ W d:ailem i k o rz y s tn e m  byłoby  p rze p ro w a  
^ . f e j  m yśli .  S zczególn ie  w pływ ow e dzien-  
r ‘‘ * bienaiec p rzy ję ły  bardzo  sy m p a ty c zn ie  po- 
m aZo la przez  nas  m yśl  un ji  cłowej m iędzy  obo- 
(jj,1 Ql?Ca(s tw am i z zachow aniem  oddzielne j mię- 

b n j i  cłowej d la  ty c h  ar tuku łów , k tóre  
w ol i^° Saj ą  podatkow i k o n su m c y jn e m u  albo 
wstaw  K-011 ircb ’ach na aj ą, od m ie n n y  sposób po- 
wnłL: aUl,a ;. ® tk a l iśm y  się p rze d ew szy s tk iem  wy- 
zwra ?•*' 1Czna d y sk u s ją  n a d  tą  k w e s t ją  i n ie 
iak ' Ca .bv dotąd uw agi n a  rozm aite  za rzu ty ,  

ie i  wielu s t ron  w yrażono. P o n iew aż  j e d n a k  
^Prawa ta  n iezad ługo  już d la  tego sam ego  wej- 
S k P ,  • Po r ządek d z ienny ,  iż w os ta te czn y c h  

w a d a c h  ugodow ych m iedzy  rządem  aus tr jack irn  
1 w ę g ie rsk im ,  m usi w "każdym raz ie  n as tąp ić  
a sadnicze w y jaśn ien ie  naszego  p rzy sz łeg o  sto- 

n ku band low o-po li tycznego  do N iem iec ,  przóto  
hcemy n ie  zapuszcza jąc  się w polem ikę z po- 

szczegó inem i dz ien n ik a m i w ykazać  k ró tko ,  jak 
b ez p ods taw nem  je s t  tw ie rd z e n ie  t y c h ,  k tó rzy  
-uzornie n iep rzezw yciężone  p rzeszkody  u w aż a ją  

za p rze szk o d ę  do p o w s ta n ia  un ji  cłowej.
P rz e d e w sz y s tk ie m  m usim y  w spom nieć,  żeśmy 

■de mówili n ig d y  o u n j i  cłowej. W sp ó ln y  au- 
•^trjacko-węgierslro-niemiecki obszar*~ćłov.y u w a-- 
Zamy za a b s o lu tn ie  n iem ożebny ,  dopóki w obu 
p ań s tw ac h  p an u ją  rożne s to sunk i  w alu tow e i zu ­
pełnie  odm ienne  sys tem y podatków. To cośmy 
u znali za k o rzy s tn e  i bez t ru d n o śc i  dające  się 
Przeprowadzić, j e s t  to z w i ą z e k  c ł u  w y  m iędzy 
-Ó-U.stro-Węgrami a N iem cam i,  w edle  k tó reg o  bez 
Uszczerbku spec ja lnych  interesów7 poszczególnych  
Sułęzi produkcji  obu p ańs tw ,  całe te ry to rju in  obu 
Połączonych m onarch i j  p rzeds taw ia łoby  się na: 
Wewnątrz jako wspólny o b sz ar  cłowy. D w om a 
Przyk ładam i w y jaśn im y  to bliżej. N iem cy  m ogły-  

Pudług ugody cłowej, ta k  ja k  m y  ją  pojm u- 
cł n a  p szen icę  pochodzącą  z A ustr j i
t 0 '• wysokości je d n e j  lub też dw óch  albo i 
.zeoh m a r e k ; n a to m ia s t  m us ia łoby  w taryfie ich:

ni,°.ł uu tunom icznej,  k tó rab y  b y ła  rów ną  taryfie
r V’ ro~'v 'j&ier.skiej, być na łożone  cło 4 do 6 m a-  
p  n a _ pszen icę  pochodzącą  z in n y c h  krajów. 
.Auubnież us tanow iłyby  A u s tro -W ę g ry  za p ew ne  
toa n iu y, pochodzące  z Alzacji, cło —  dajm y  na  
w A j  ^  z^r - za c e n tn a r  m e tryczny ,  podczas gdy 
2 0 ^ ° Ina tu ryfa  n ak ład a łab y  n a  t e n  a r ty k u ł  cło

50 złr. N a tu ra ln ie  m us ia łyby  w szys tk ie  u k ła ­
dy cłowe i harwłlowe z innem i p a ń s tw a m i być 
zawueraue za porozum ieniem  obu m onarch i j .

, Z w a r c i u  takiego związku ełowego nie stoi 
różnica w alu ty  w cale  n a  drodze. Bo gdyby tak  
tyło, to w tedy  w skutek  różnej w alu ty  n ie  m óg łby  

djiędzy nam i a N iem cam i is tn ieć  w  ogóle żaden 
układ  cłowy. T r a k t a t  p o k o j o w y  f r a n k -  
• n ie może s tanow ić  przeszkody  w razie,
jeże liby  N iem cy i A u s tro -W ę g ry  razem  jako  j e ­
dnolity  obszar  cłowy zaw ierały  z obeemi p a ń ­
stw am i w spó lne  uk łady  cłowe. A n i  je d e n  o rgan  
uiemiecki,  a naw et żaden  o rg an  francusk i  nie

n azw ał t r a k ta tu  f rank fu rck iego  t ru d n o śc ią  n ie ­
p rzezw yciężoną .  P ra s a  f ra n cu sk a  nazw ała  podobne  
z jednoczenie  ełowe całej E u ro p y  środkowej, dla 
odparc ia  n iebezpiecznej ko n k u ren c j i  a m e ry k a ń ­
skiej, indyTjskioj i rossy jsk ie j ,  pożądanem . Gdj7by 
pokój frankfu rck i  b y ł  is to tn ie - przeszkodą*, w ta ­
k im  razie decydu jąca  żu rn a l is ty k a  N iem iec  nie 
by łaby  w ogólności pod ję ła  dyskusj i  w  tej kw estji .

J e d y n ie  ty lko n ie k tó re  dziennik i aus tr jack ie ,  
k tó re  je d n a k  nad z w y cz a jn y c h  korzyści podobnego  
zw iązku ełowego ta k że  n ie  m ogą zaprzeczyć, u w a­
ża ły  za kon ieczne  ła m a ć  sobie w sp raw ie  t r a k t a ­
tu f rank fu rck iego  głowę. Z daje  się nam , że mo­
żemy przypuszczać ,  że sp raw a  ta, d la in te resów  
obu m onarch ij  tak  doniosła , p rzy  n ieda lek iem  spo ­
tkan iu  lir. K a ln o k y ’ego z ks. B ism ark iem  p rzy­
b ie rze  n am ac a ln e  ksz ta ł ty .  T w ierd ze n ie ,  jakoby  
na^zo p ie rw sze  d on ie s ien ie  od n o śn e  było  b e z ­
p rzedm io tow a,  j e s t  n ie s łu sz n e .  Z aprzeczono  tylko 
w iadom ości ,  że rz ą d  w ęgie rsk i  w ypracow ał w tej 
s p ra w ie  m em orja ł  i p rz e s ła ł  go rządowi au s tr ja -  
ckiem u —  my zaś tego n ie  donosil iśm y  wcale. 
N ie da  się zaprzeczyć ,  że n aszk ic o w an e  przez 
nas  tylko w za ry sac h  z jednoczen ie  cłowe m ogło ­
by p rzy jść  do sk u tk u  dopiero  po d łu g o trw a ły ch  
o b rad a ch  szczegółow ych, alboi lem chodzi tu o 
u łożenie w spó lne j  au tonom iczne j  ta ry fy  cłowej, 
a oprócz tego o u s ta n o w ien ie  odrębnego  układu  
taryfow ego d la  wew7n ę trz n c j  l in j i  cłowej, m ającej 
rozdz ie lać  A u s tr ję  od N iem iec.

U w aża l ib y śm y  to je d n a k  za szczęście dla 
w szys tk ich  ludów  obu państw1 połączonych, a to 
szczególn ie  ze s ta n o w isk a  politycznego , je że l ib y  
w tym  k ie ru n k u  m ożna  os iągnąć  p rzyna jm n ie j  
za sadn icze  porozum ienie .  W szy s tk ie  powTażne koła 
w A u s tro -W ęg rze ch  i N iem czech  pow ita łyby  z r a ­
dością koniec niebezpiecznej polityki p ro tekcy jne j  
i retonsyjjnej, chociażby  n as tęp u jące  po tem  roko­
w an ia  ugodowe m ia ły  w na jg o rsz y m  w ypadku 
n a  począ tek  tylko p rzyp row adzen ie  do sku tku  
ile m ożności j a k  najdale j idącego uk ładu  ta ry fo ­
wego.

A llokueja  Ojca Św. w yg łoszona  do członków 
św. kolegium  na  konsysto rzu  ta jnym  dn .  27 lipca, 
o której don iós ł  te leg ram  um ieszczony  w p ią tko­
wym nuinerz®" naszego  p ism a, b rzm i nas tępu jąco  
wedle łac iń sk iego  teks tu  podanego  przez Osser- 
vatore R o m a n o :

C zcigodni Brac ia !
Od chwili ,  w której po raz o s ta tn i  z tego 

dostojnegi m ie jsca  do W a s  się odzywaliśm y, w y­
raż a ją c  żal N asz  g łęboki z powodu zajścia, które 
N as  n ie  daw no p rze d tem  boleścią  nape łn i ło  — 
nie b rak ło  p rzyczyn , k tóre  daw nie jsze  N asze 
u t r a p ie n ia  i troski odnowiły.

Na p ie rw szem  m ie jscu  n iezaw odn ie  położyć 
należy zakaz n ie  pozw ala jący  w tej S to licy  chrze-  
śc iań s tw a  oddaw ać P a n u  Bogu pub liczn ie  tej 
czci, k tó ra  w wielu n iecbrześc iar isk ich  i kaeer-  
skich p ań s tw ac h  je s t  dozwolona.

M amy tu na  myśli cześć i pokłon ,  k tóry  
oddaw ać zw ykliśm y pub liczn ie  N a jśw ię tsz em u  
S ak ram e n to w i,  n ie s ionem u  do cho rych  —  której 
tu ta j  w R zym ie pub licznym  d ek re tem  zakazano.

Zakaz te n  j e s t  tern dotkliwszy, ponieważ 
p rzec iw n icy  Kościoła, rozsiew ając  i uk raca jąc  
z jednej  s t ro n y  s łu szn e  p raw a  Kościoła, z d r u ­
giej s t rony  b e z k a rn ie  popuszczają  cugli rozkieł-  
znane j  swywoli. —  G dyby  praw ie  każdy dzień  
n ie  do s ta rc za ł  nam  aż nad to  w y ra źn y c h  dow o­
dów, dość w ym ow nie  św iadczy łoby  o tern to, co 
się tu ta j  s tało  przed kilku  m ies iącam i,  gdy  wol- 
nodum com  i a teuszom , n a jw iększym  wrogom  
C h rze śc iań s tw a ,  pozwolono tu ta j  w Rzym ie odbyć 
swój k o ng res  doroczny, aby tu ta j  p rzeciw  kato li­
cyzmowi wo w łasnej  ]ego tw ierdzy ,  za w spólną 
n a r a d ą  w alkę zacię tą  rozpoczęli.

To się dzieje u N as  w óomu. Nie weselsze 
atoli z za g ran ic y  po większej części dochodzą 
wiadom ości.  F ra n c ja  n ie  m ałym  nape łn ia  nas  
sm utk iem , gdy  pa t rz y m y  na liczne i "wielkie p rze ­

szkody, na  ja k ie  tam  b ieg  sp raw  Kościoła św .  
j e s t  n a rażony .

To sam o powiedzieć m ożem y o N iem czech ,  
co do k tó ry ch  niczego  więcej sobie n ie  życzymy 
i nad  n iczem  więcej n ie  p racu jem y, j a k  nad  
tem, aby  pom iędzy  sp raw ą  Kościoła katolickiego 

' a in te resam i św ieckiem i s ta ła  zapanow a ła  h a r -  
monja,

J e d n a k ż e  w zw alczan iu  tych t ru d n o śc i  po ­
trzeba  n ad z w y cz a jn y c h  wysilen.

Z tych to p rzy c zy n  należy, je ś l i  k iedyko l­
wiek, to n iezaw odnie  dzis ia j m ężnie  i zgodnie  
w zw artym  szeregu  za praw dę i sp raw ied liw ość  
się potykać.

N a m  dobrze wiadom o, jak  wielki j e s t  ogrom 
N asz y ch  obowiązków, i d latego ufan ie  N asze  
w P a n u  p rzedew szys tk iem  położywszy, n ie  u s t a ­
n iem y  w p e łn ie n iu  A posto lsk iego  u rzędu  N aszego  
i w szelkich  dokładać będz iem y s ta ra ń .

J a k  do tyehezas ,  ta k  i nadal z na jw iększą  
gorliw ością  b ron ić  i dochodzić będz iem y  p raw  
tej świętej S tolicy A postolskiej.

J a k  wielce W y Czcigodni B rac ia  w  tej 
p racy  pom ocni N am  je s te śc ie  nauką , r a d ą  i m ą ­
drością  W aszą,  to o tem ju ż  od d aw n a  z do św ia d ­
czen ia  wiemy.

Nie bez p rzyczyny  też  liczymy n a  pomoc 
tych  znakom itych  m ę ż ó w ,  k tó rych  za leconych  
m ęztw cm , roz tropnośc ią ,  n auką  i p rzy w iązan iem  
do tej świętej Stolicy, dzisiaj do św ie tnego  g r o ­
n a  W aszego  zaliczyć postanow iliśm y. Są nimi.. ..

(Tutaj Ojciec św, wylicza znane ju ż  n a z w i­
ska  6 P u rp u ra tó w ,  a m ianowicie : by łego  a rc y ­
b isk u p a  Kolonii M elchersa ,  a rcyb iskupa  w S y ­
d ney  m o n s ig n o ra  M orana ,  arcybiskupi w Bolonji, 
B a t tag l in iego ,  b iskupa  Capui, spow iednika kró lo ­
wej włoskiej C apeeela tro  i wreszcie m o n sygnorów  
Schiffino i C hris to fori.  Gdy Kolegium św. nic, 
przeciw ko ich w y n ies ien iu  nie miało, m ianu je  ich 
K a rd y n a ła m i  świętego rzym skiego  Kościoła).
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IZMAEL
przez

^ E i s .  IE3_ B r a d d o n .
Przekład z angielskiego M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).

widy<v sam a to był’a p o s ta ć ,  k tó rą  ty le  razy  
ła  tak  sam a tw arz ,  n ic a n ic  n ie p o s ta rz a -  
z a t ł u s z c S 1 si? P r 2 * ® mniej w y d a ło ;  ta  sam a 
b aw e łn ian  a su k u ia  ' ,n a  g łowie czerwona chu s tk a  
odrazu op1 ^  k sz ta łc ie  czepka ułożona. P o z n a ł  
dz ierżaw iła  , a . żydów kę, k tó ra  n ie g d y ś  dom 
m ieszkańców  Cl^m ięża jąc  srodze w szys tk ich  jego 
żadnej watpjty, ? ja k b ą d ź  S e b a s t ja n  n ie  m ia ł  
ona  n $ z u p e łu y p fc 1 co do tożsam ości pan i  Rigol, 
le tn i  ehłopaez"', zaI,omllia!a 0 m m - J e d e n a s to -  
wiek swój, w yró‘ i lnad t0  szczuP}’y i d ro b n y  n a  
le tn iego  młodzipń„ ^  t eraz n a  dz iew ię tn as to -  
s tu ,  o szerok ich  i-f a • bai’d z0 wysokiego wzro- 
atlfity ^m ionach  i s ilnych  m u sk u łac h

—  Czy m ogę tu a , . , , ■ .
—  spy ta ł .  0stac PokoJ do w y n a ję c ia?

w i ł ^  w j j e K  " . S g j t f e M *  i  M m m i  obo- 
d u ak o w ą  i * * *

p i t e  &
O dpow iada ł  jej na  za p y ta n ia  co mu n a  ra -  

b  P / Z? W  o i i  z a c ł a f e  m a c h in a l­
n ie do swej książki udzielone je j  ob ja śn ien ia ,  bez 

adnej co do n ich  uwagi.  j a k s ję 0Q n a zyw a?

Izm ael.  A  im ię?  Także  Izm ae l .  D z iw n a  rzecz!  
A le p a n i  R igol p rzyzw ycza jona  by ła  do zam iesz ­
czania  w swojej książce ną josobliw sych  nazw isk ,  
w ięc n a p isa ła :  „Izm ael Iz m a e l ,“ an i  s łowa nie 
mówiąc. Gdy zaś p rzysz ło  do leg itym acy jnych  
dowodów, n a k re ś l i ła  na jspoko jn ie j  dwie głoski 
„B. i P “ to j e s t :  bez pap ierów , i sp ra w a  n a  tem  
się zakończyła .  Ale tw arz  je j  ożywiła się od r a ­
zu i w zrok  s ta ł  s ię  dziw nie  przen ik liw y , gdy  za ­
żąda ła  od swego przyszłego loka to ra  _ zap łacen ia  
z g ó ry  kom ornego  za miesiąc, w kwocie o śm nas tu  
f ranków ; skoro zaś życzeniu  je j  sUtło się zadość, 
okaza ła  się zu pe łn ie  z a d o w o l n i o n a j ^ t . ^  ?jj

W zię ła  w tedy  klucz jak iś  z w ieszad ła ,  na 
k tó rem  by ł zaczepiony w tow arzystw ie  wielu in ­
nych ,  i posz ła  z S e b a s t ja n e m  na  górę, aby mu 
pokazać przysz łe  jego  m ieszkan ie .  P rz y k re  wonie, 
ja k iem  i oddychał,  idąc za n ią  po ty lu  za b rudzo ­
nych  schodach , ś l isk ich  od b ło ta ,  d rażn i ły  n ie ­
znośn ie  je g o  płuca, naw yk łe  do czystego powie­
trza  łuk i w ybrzeży Breta i i j i .  Czuł, ja k  okropnem  
m usi być życie w podobnej norze ,  ale pocieszału, 
go myśl,  i e  tu  będz ie  tylko n a  noc przychodził ,  
7\ e  dnie zaś  będzie  m ia ł  cały  P a ry ż  za pole do 
pracy.  L epie j  mu więc pop rzes tać  n a  tak  nęd z n em  
sch ron ien iu ,  skoro ono tan ie j  od innego  w y p a ­
dnie , gdyż  tym  sposobem  prędzej potraf i  uiścić 
się ze swego d ługu  ojcu B res san t .  Z re sz tą ,  nie 
pow inno ubóstw o być w n iczem  nad to  w ybre-  
d n em , choćby n aw e t  we w zględzie  czystości.

P a n i  Rigol sz ła  z n im  c iąg le  w górę, coraz 
bardz ie j  zadyszana ,  aż w reszc ie  o tw orzy ła  drzwi 
jak ieś  na  p ia tem  p ię trze  i w prow adz iła  now o­
p rzyby łego  do izdebki o nag ich ,  wybielonych 
śc ianach ,  k tórej całe um eblow an ie  polegało  na  
zużytom  łóżku  d rew n ia n em  i. na  n a jn ie z b ę d n ie j ­
szych  sp rzę tac h .  Ale był ta m  p iecyk  żelazny, 

| k tórego  obecność pan i Rigol u w y d a tn i ła  jako

W  konfe renc ji  m one ta rne j ,  toczącej sw°j 
ob rady  w P a ry żu ,  w ybuch ło  przes ilen ie ,  o k tó ­
rem  n a m  doniósł sobotn i te leg ram . P ow odem  
p rzes i len ia  by ła  n a s tę p u ją c a  okoliczność. F r a n ­
cja w y s tąp i ła  z w nioskiem , aby w razie rozw ią­
zan ia  m o n e ta rn e i  konwencji,,  każde z m ocars tw , 
w chodzących  w je j  sk ład ,  W ykupiło  w szystk ie  
s r e b rn e  p ięciofranków ki b ite  w je g o  m enn .cy ,  a 
w zg lędn ie  w ym ien iło  je  na  złoto. P rzec iw ko te ­
mu w nioskowi za łoży ła  veto B e lg ja ,  a lbowiem 
okazuje się, że kupcy  fra n cu sc y  z pó łnocnej 
F ra n c j i  bili  bardzo  często  w m e nn icy  b r u k s e l ­
skiej s re b rn e  5-frankówdd, gdyż  t r a n s p o r t  z B r u ­
kseli w y p ad a ł  im tan ie j  niż z P a ry ż a  i m e n n ica  
b ru k se lsk a  m n ie jszą  niż p a ry sk a  pob ie ra ła  opłatę. 
J e d n a k ż e  te  p ięciofrankówki,  jakko lw iek  m ia ły  
n a  sobie h e rb  belgijski,  n ie  by ły  przeznaczone  
do obiegu w Belgji ,  lecz w p ro s t  z m ennicy szły 
do F ra n c j i  i zas i la ły  je j  zasób zdawkowej m o ­
nety .  W ięc  gdyby  w niosek  f ra n cu sk i  p rzy ję ty  
został ,  to B e lg ja  m u s ia ła b y  dzisiaj takie m asy  
s r e b ra  (przesz ło  500 m ilionów f ra n k .)  w ym ien iać  
na  złoto, iż w ed łu g  p rzyb liżonych  obliczeń p o ­
n io s łaby  s t r a ty  30 do 40 m il ionów  franków, 
zwłasz :za, że s reb ro  coraz bardz ie j  tan ie je .

W  p ią tek  tedy  de lega t belg ijsk i  ośw iadczył 
s tanow czo , iż B e lg ja  n a  w niosek  f rancusk i  nie 
p rzy s ta je ,  p ro p o n u je  p rzed łużyć  ko n w en c ję  na 
rok, a tym c za sem  szukać  sposobów  za ła tw ien ia  
tej kw est j i .  N a  to n ie  z g o d z i ła  się F ra n c ja ,  bo 
chce m i®  wolne ręce  w obec  w p ro w a d zo n y c h  n a  
porządek  dz ienny  p ro jek tów  o w ie lk ich  un ja eh  
cłowycb, m ających  otoczyc E u ro p ę  w ałem  o c h ro n ­
n y m  przed k o n k u ren c ją  A m eryki,  Rosji i A ng lj i  
z Ind jam i.  S zw ajcar ja  zaś, v /reeja i W łochy  ni<| 
m ięsza ły  się do dyskusji,  bo ich ta  sp raw a  n ie  
obchodzi,  gdyż z a ta r g  j e s t  w v lączu ie  między 
F r a n c ją  a Belgją .  J u t ro  fwe w torek)  ma się od ­
być now e posiedzen ie  k o r re re n c j i ,  a delegaci  
b ędą  m ie li  now.e ins t rukc je  od sw ych  rządów.

W  b roszu rce  swojej Ultima Thule  rozłoży ł 
m a jo r  H ay m e r le  m is trzow ską  ręką  tak  rów nom ier-  
n ie jg w ia t la  i cieniey że czy te ln ik  m im ow oln ie  
p rzy jść  m usi  do p rze k o n an ia ,  iż obaj p rzeciw nicy 
są sobie zu pe łn ie  rów norzędn i ,  "a s tą d  też obaj 
je dnakow o  i czysto  ze w zględów  m il i ta rn y c h  
m u sz ą  się obaw iać spo tkan ia .  My je d n a k  je s te śm y  
w tej m ierze  innego  zd a n ia  i m ianow icie  s ą d z i­
my, że gdyby  gzło tylko o wTzględy m il i ta rn e  
to Rosja n ie  w a h a ła b y  się ani chwiii, lecz ow:szem  
n ap ie ra ła b y  do o rężnego  s ta rc ia .  Skoro zaś tego 
nie czyni, skoro owuszem w o s ta tn ic h  sw ych w y­
s tę p ac h  bodaj czy się  naw e t  n ie  cofa ze s tano ­
w iska, jak ie  za jm ow ała  w rokow an iach  z gabi 
netenr  G lads tona ,  to d la tego jedyn ie ,  iż pom im o 
swej korzys tn ie jsze j  m il i ta rne j  pozycji obaw ia  
s ię , l a b y  A n g lja  n ie  u b ie g ła  je j  n a  polu  'dyplo- 
m a ty cz n em .  P ew n o ść  w tej m ie rze  zdobędzie 
dopiero po zapow iedz ianym  zjeździe M onarchów7 
i w tedy  ju ż  z w iększą  s ta n o w cz o śc ią  podąży  czy 
w je d n y m  czy w7 d ru g im  k ie runku ,  to j e s t  czy 
ku  pokojowem u za ła tw ien iu  z a ta rg u ,  czy też 
ku...  Ultima Thule.

Aby to tw ie rd z en ie  uzasadn ić  m us im y  
podnieść ,  że n a w e t  w sp raw ac h  n aw ig a cy jn y ch  
w arunk i d oda tn ie  są  w większej l iczb ie  po 
s t ro n ie  rosyjskie j.

P ro h ib ic y jn a  po li tyka  Rosji ,  w7zm acn ,ana  
z roku  n a  ro k ,  a od o s ta tn ic h  p aru  lat rob iąca  
w rażen ie  n iem al zupełnego  zakazu im por tu  , by ła  
w łaśn ie  p rzygo tow an iem  do w ielkiego s ta rc ia  
z A n g lja .  Od w ieków sam odzielna  na  polu rol- 
n iczem, s ta ła  się Rosja, dzięki tej po li tyce ,  p r a ­
w ie ju ż  sam odzie lną  i na  polu p rzem ysłow em , tak  
że dzisiaj tw orzy  do pew nego  s topnia  zam knię ty  
sam w  sobie c a ło k sz ta ł t  hand low y.  Z w y ją tk iem  
n iek tó rych  tow arów  j a k  kaw7a,  fa rby  olejne i k o ­
sm etyki,  b a w e łn a  etc., n ie  po trzebuje  o n  z re sz tą  
nic sp row adzać z in n y c h  m ocars tw ,  bo w szystko 
m a  u siebie, a n a w e t  baw e łn ę  ku l tyw u je  w T u r ­
k ie s ta n ie  n a  coraz w iększą  skalę. W iom y zaś, że 
kaw7a n ie  o d g ryw a w Rosji wielkiej ro li ,  z re sz tą  
w raz ie  wojny m oże ona j ą  sprow adzać  przez  
g ran icę  su c h ą ,  z A u s tr j i  i z N ie m ie c ,  podobnie 
j a k  i w szys tk ie  in n e  towary. .Które' m og łaby  j e ­
szcze po trzebow ać pomim o rozw in ię tego  w łasnego  
p rze m y słu .  ’ —

Im portow i rosy jsk iem u  niewielki w ięc cios 
za d a łab y  b lo k ad a  rosy jsk ich  por tów , gdy b y  naw e t  
A ng lia  by ła  w s ta n ie  j ą  p rzeprow adz ić .  W ięc 
może ek sp o r t  rosyjski,  a p rze d ew szy s tk iem  w y­
woź zboża m ożna  by łoby  zgn ieść  przez  b lokadę 
ang ie lską  i przez  to w o lb rzym iem  p a ń s tw ie  
w schodn iem  wywołać k a tas t ro fy  gospoda rcze  i 
f inansow e?  I  to nie . W łaśc iw e  źródło  płodów 
rosy jsk ich  leży, ja k  wiadomo, w pas ie  czarno- 
z iem n y m  oddalonym  zarów no od m orza  B a ł ty ­
ckiego j a k  i C zarnego , a p rze b ieg a jąc y m  w po­
p rzek  przez  ś rodek  p a ń s tw a ;  z w y ją tk iem  więc 
tych okolic; które p o p rzec inane  są sp ła w n em i 
rzekam  , i w yseła ją  swe p ro d u k ta  d ro g ą  wodną, 
cały z re sz tą  pas  czarnoziem ny  eksped ju je  .je za 
g ra n ic ę  d rogam i lądowem i. W obec  n ad e r  n isk ich  
ta ry f  przewozowrycb n a  rosy jsk ich  kolejach, dwie 
trzec ie  ekspo rtu  zboża rosyjskiego przechodzi 
p rzez  g ran ic ę  n iem iecką  i aus tr jacką .

Jeże l i  zaś ta k  się dzieje w  czasie  pokoju, 
to cóż pros tszego , że nie inaczej dziać się będzie 
w czasie w ojny  i że w szys tek  n a d m ia r  zboża 
w yse łany  będzie kole jam i że laznem i za g ran ic ę .  
O kazuje się tedy, że te n  wywóz d rogą  i idową, 
n a  k tóry  ekonom iści rosy jscy  pa t rz a l i  n ie raz  
z ukosa , m a  także  swoje dobre  s t rony .  Że je d n ak  
rosyjski h an d e l  d rzew ep i i n iek tó rem i in n e m i 
p roduk tam i,  uc ierp i  w czasie  w ojny  —  j e s t  to 
rzeczą  n iew ą tp l iw ą ,  ale też znow u s t ra ty ,  jakie 
z tego ty tu łu  ponies ie  R os ja ,  n ie  są tak  duże, 
aby m ogły  iść w p o ró w n a n ie  ze s t ra ta m i  A nglji .

Bo te b ędą  n ie skończen ie  większe. Ż eg lu g a  
i h a n d e l  A ng lj i  o tacza ca łą  ku lę  z iem ską,  ale

wTaśnie d la  tego daję  n ieprzy jac ie low i n iezliczo­
n ą  liczbę punk tów , w k tó rych  m o ż n a  go z a a t a ­
kować. A ja k k o lw iek  A nglia  po s ia d a  o lb rzym ią  
flotę w ojenną , to p rzec ież  n ie  może każdem u 
okrętowi kup ieck iem u dać esko rty  z okrętów  w7o- 
j e n n y c h ,  a chociażby  n ie  w iedzieć j a k  s ta ra n n ie  
w7 raz ie  g rożącej wojny pancern iir i  ang ie lsk ie  
p ilnow ały  oceanu  i p o s tępow ały  ś lad  w7 ślad  za 
Każdym nieco p o d e j rz a n y m  ok rę tem  rosy jsk im , 
to j e d n a k  i w tedy  k o rsa rze  rosy jscy  zdołam,by 
upolować^setki,  a naw e t  tys iące  okrętów7 k u p ie ­
ckich, p ływ ających  pod an g ie lsk ą  flagą.

J u ż  w kw uetniu  i m a ju  tego  r o k u ,  k iedy 
n a  h o ryzonc ie  po l i tycznym  pojawiło  się p ie rw sze  
n iebezp ieczeńs tw o  s ta rc ia  ang ie lsko -rosy jsk iego ,  
doznał h a n d e l  a n g ie ls k i  silnej trw ogi.  C eny  n i e ­
k tó ry ch  a r tyku łów  poszły  w górę ,  p rem je  a sek u ­
racy jn e  od s ta tków  podn ies iono  n iepospolic ie .  
Ze S tan ó w  Z jednoczonych  sp ro w ad za  A n g l ja  
zboża, m ąki,  m ię s a ,  bawrełny  i n a f ty  roczn ie  n a  
kwotę około 900 m iljonów  złr. a od czasu  wojny  
domowej w A m eryce  w szys tk ie  te  tow ary  p rz y ­
w ożą do A nglji  na  s ta tk a c h  an g ie lsk ich .  A  jak  
r a b u s ie  le śn i  n a  b ez b ro n n y ch  p o d różnych ,  tak  
rzu c i ły b y  się k rzyżów ce rosy jsk ie  n a  s ta tk i  k u ­
p ieckie ku rsu jące  ciągle m iędzy  W ie lk ą  B ry ta n ją  
a A m e ry k ą  p ó łnocną .  Gwałtowmy p rze w ró t ,  n a d ­
zw ycza jne  zm iany  cen w n a jp o trz e b n ie js z y c h  
p rzed m io tach  ko n su m e ji  by łyby  b e z p o ś re d m e m  
n a s tę p s tw e m  tej akcji ro sy jsk ich  ko rsarzy .  Ja k ie  
szkody, ja k ie  zan iięszan ie  może w yw ołać j e d e n  
taki krzyżowieje, w idz ie l iśm y  n a  sp raw ie  s ta tk u  
„ A la b a m a 11 w czas ie  wojny am ery k ań sk ie j  S t a ­
nów7 po łudn iow ych  z pó łnocnem i.

L ec z  n ie  dość n a  tem . P ó łn o cn i  A m e r y k a ­
n ie  sko rzys ta l iby  z tego oczyw iście i p o s ta ra l ib y  
się n ie w ą tp l iw ie  o to, aby w y d ar ty  im w czasie  
w uiny  domowej p rzew óz sw ych  p u d ó w  do A n ­
g l j i ,  d o s ta ć  n ap o w ró t  w swe r ę c e ,  p rzyczem  
p raw d o p o d o b n ie  a n g ie ls cy  w łaścic iele  okrętów  
zgodzil iby  się n ie w ą tp l iw ie  na  rze czy w is tą  czy 
też f ikcy jną  sp rzedaż  sw ych  sta tków .

Nie mniej w ielk ie  n ie b ez p iec ze ń s tw o  z a g r a ­
ża łoby  hand low i i żeg ludze  angie lsk ie j  na  m o­
rzach  w s c h o d n io -a z ja ty c k ic h .  W  raz ie  w ojny  
m iędzy  A n g lja  a R os ją  n a b ra ły b y  w ielk iego z n a ­
czen ia  p o r ty  ro sy isk ie  na m orzu  J a p o ó sk ie m ,  
bo toby by ła  k ry jów ka, z k tórej  m o g ła b y  Rus; • 
w ypuszczać okrę ty  korsa rsk ie  n a  indy jsk i  i c h iń ­
ski h a n d e l  A nglj i .  M ając  Bosfor zam k n ię ty  uchwa 
Sami, m ię d z y n a ro d o w e m i, a S u n d  i B e ł t  an g ie  
ską  f lo tą ,  m ie liby  R os jan ie  n a  da lek im  W s c h o ­
dzie przez  Wfadyw7ostok i N iko ła jew sk  sw obodny 
w7ylot. O bsad z en ie  przez  A ng lików  w yspy  Q uel-  
p a r t  w pobliżu  Kore i,  o k tó rem  ubiegłej w iosny 
tak  wiele mówuono, m iało  w łaśn ie  n a  celu 
o d p aro w an ie  tego ciosu, ja k i  z te j  s t ro n y  goto 
w ała  R os ja  zadać A nglj i .

M ając  Q u e lp a r t  może A n g l ja  zam knąć  w ą ­
ską drogę m o rsk ą  m iędzy  K oreą  a w yspam i j a -  
p ońsk iem i p ro w a d zą cą  ku północy. Z ty c h  po­
c iągn ięć  szachow ych  widać, j a k  na leżycie  oba 
m o c a rs tw a  p rze s tu d jo w a ły  pole w alki i j a k  n a  
każde pociągn ięc ie  je d n eg o ,  um iało  d ru g ie  p rzy ­
go tow ać odpow iedź!  Q u e lp a r t  n a  d rodze  z Korei, 
G ib r a l t a r  n a  drodze do m o rza  Ś ródz iem nego ,  
A d e n  n a  m orzu  Czerw onem , są  to tak ie  obse r ­
w a to r ia  angie lsk ie ,  k tó re  k o n tro lu ją  wejście do 
n a jw ażn ie jszych  d róg  m orsk ich .  W  razie w ojny  
obsadzil iby  p raw dopodobn ie  A nglicy  także  T e n e -  
dos n w e jśc ia  do D a rd a n e l ló w ;  za pew ne  p o s ta ­
ra liby  się także  i o to, aby D an ja ,  k tó ra  z t r a ­
dycji stoi zaw sze po s tron ie  B ^ y ta n j ' .  pozw oliła  
n a  o b sa d ze n ie  k tó re jś  w yspy n a  Sundzie .

Mimo w szystk ich  ty c h  p rz y g o to w a ń  i m im o 
n iezm ierzone j p rzew agi floty ang ie lsk ie j  n ad  r o ­
sy jską,  leży to ju ż  w sam ej n a tu rz e  rzeczy, że 
A n g l ja  w razie w ojny  n a  m orzu  odn ios łaby  o 
wiele eięzsze rany ,  n iż  R osja .  Jeże l i  p rze to  owa 
broń, na  której zaw sze  p o le g a ła  siła W ielkiej 
B ry ta n j i  n .e  w iele  jej pożytKu przyn ies ie ,  to n a ­
suw a się py ta n ie ,  w ja k i  sposób w ogóle zam ie-

zbytek  n ie s ły ch an y ,  i także  okienko, p rzez  k tóre  
w idać było  św iecące gw iazdy .

Pokoj te n  s ta l  p u s tk a m i  od pew nego  czasu,  
więc czuć w n im  było ch łód  i wilgoć; a le  p rz y ­
n a jm n ie j  pow ietrze  zdaw ało  się*tu lepsze, n iż  n a  
sc h o d a c h ,  odźw ie rna  zaś okaza ła  się o ty le  
uprze jm ą,  iż n ie  odm ów iła  za jęcia  się ro z p a le ­
n ie m  og n ia  i ugo tow an iem  kaw7y dla swmjego 
lokatora .  P rz y s to jn a  tw arz  ch ło p ak a  i g rzeczne  
je g o  obejście, u sp osab ia ły  ją_ dobrze  d la  n iego. 
Z esz ła  tedy  n a  doł d la  p rze n ie s ien ia ,  czego było 
p o trze b a  d la  o g rza n ia  go i pos ilen ia ,  a on ty m ­
czasem  s ta n ą w sz y  przy oknie, p a t r z y ł  n a  św ia t  
zew nętrzny ,  o ile n a  to pom rokr  pozw alała.

N a  uole la te rn ie  ja śn ia ły  gdz ien iegdz ie  
w s m d  ciem ności.  D o s trze g a ł  zd a le k a  ze w n ę trzn e  
bu lw ary ,  n iby  sza rą -sm u g ę ,  a po za n iem i p rze  
s t r z e ń  ca łk iem  w tedy  jeszcze p u s t ą ,  m ieszczącą  
się pom iędzy k r a ń c e m  m iasta  a jego  ob w aro w a­
n iem , owem arcydzie łem  Ki’óla M ieszczan ,  k tó ry  
je  kosz tem  swej popularnośc i opłacił.. .  B y ła  to 
n a jn ę d z n ie jsz a  dz ie ln ica  P aryża .  W d a l i ,  spo ­
wity w c iem ności  nocy, b)'I c m e n ta rz  M o u tm ar-  
tre, pole spoczynku p"o życiowym znoju .  S e b a ­
s t ja n  za ledw ie  m ie jsce  to d o s t r z e g ł ,  u s iew ające  
je  g roby  ca łk iem  w  c ien iach  tonę ły .  T am  ona 
snem  w iecznym  s p a ła  pod  ich o s ło n ą ,  o n a ,  ta 
n ieszczęś liw a je g o  m a tk a ,  g rze szn ic a  n a  ziemi 
p o tę p io n a ,  k tó ra  pew n ie  z n a la z ła  d la  s iebie 
w n ieb ie  m i ło s ie rd z ie ,  bo tam to  życie d la  u p a ­
d łych m usi b yw ać  odkupien iem . S eb as t ja n  m y ­
ś la ł  te, nocy o swej m atce  z do tk liw ym  s m u t ­
kiem. Bez w ą tp ien ia ,  zg rzeszy ła  ona  ciężko wobec 
św ia ta ,  a le  czy w in a  p ie rw szego  k ro k u ,  k tó rym  
zgub i ła  swą przysz łość ,  n a  n iej j e d n e j  c iąży ła?  
W sza k że  oj c i®  je g o  b y w a ł  tw a rd y m  cz łowiekiem , 
on sam togo dośw iadczy ł  i n ie ra z  m ów ił do s ie ­
bie, że k a m ie n n e  j e s t  to s e r c e ,  w ięc któż wie,

jak  się z p ie rw sz ą  żoną ob ch o d z i ł?  A je d n ak ,  
ileż b y ł  łagodnym  i tkliw7ym dla  tej sam olubnej 
kobiety, k tó rą  m ia ł  dzisiaj za tow7a r z y s z k ę ! Oczy­
wiście; p os ta rza ł  p rze d w c ze śn ie  i d a w n a  en e rg ja  
go opuściła ,  skoro m óg ł  się s tać  pow olnym  n i e ­
w oln ik iem  tak  m ie rne j  is toty.

P a n i  Rigol po w ró c i ła  w k ró tc e ,  z a sa p a n a  
ja k  lokom otyw a, ale w n a j lep szem  usposob ien iu  
d la  sw ego loka to ra .  N ie  om ieszkała  j e d n a k  u p r z e ­
dzić go, zapala jąc  og ień  w p iecyku  i n a s ta w ia ­
ją c  kawę, że k aż d a  u p rze jm ość  tego rodza ju  m a  
być oddzie ln ie  p rzez  n iego o p ła ca n ą  ja k o  nie-  
wrchodząca  w zakres  tak  zw anej pos ług i .  M usiała  
p r z e c i S  p łac ić  czynsz  właścic ielowi kam ien icy ,  
n ic  p raw ie  d la  niej n ie  zos taw ało ,  oprócz tych 
m a łych  zarobków, z a k l in a ła  się n a  to. A je ś l iby  
k to  za le g a ł  z kom ornem , to n a  kim się wszystko  
odbije ,  .jeśli n ie  n a  n ie j?  B yw ają  przec ież  tacy  
n iegodziw cy  —  niech  ich ch o ro b a  z a d ł a w i !

—  A może pan ,  iako obcy jeszcze  w7 P a ry żu ,  
zechce, żeby m u codzień  zrobić ś n ia d a n ie ?  toby 
w-cale n ied rogo  wypadło .

S e b a s t ja n  podziękow ał ,  ale ofiary n ie  przyją ł.
7 “  I^ędę tu  z in n y m i  rob o tn ik a m i p racow a ł od 

ś\yRu ■—  rzek ł  —  więc zjem razem  z nimi cokol­
wiek n a  mieście, gdzie  się zdarzy.

S p y ta ła  go. |a k a  będzie je g o  praca
—  J e s t e m  m ula rzem  —  odpow iedzia ł  śmiało.

_—  P e w n ie  do m ię sz an ia  w a p n a  dopiero, bo do
k ie ln i  je sze ze ś  p an  za m łody  —  rzek ła ,  p r z y p a ­
t ru ją c  m u się badaw czo .

Ręce m ia ł  ogorza łe  i s tw a rd n ia łą  n a  n ich  
skórę  od c iąg łego  p rz e b y w a n ia  n a  o tw a r te m  po ­
w ie trzu  i od częstej roboty  s ie k ie rą ;  ale n ie  by ły  
to w każdym  raz ie  ręce m ula rsk iego  ch łopaka ,  
z sam ego  ju ż  ksz ta ł tu .

N ie  m ia ł  j e d n a k  żadnego pojęcia o owych 
różn icach  cech rodowych, wiec m e  zauw ażyw szy

wcale je j  w7ątpliw ośe i,  s k in ą ł  tylko g łow ą i u k lą k ł  
p rzeo p iecykiem , aby  się ogrzać.

—  Był tu  podobno k iedyś te a t r  w po n liz u  —  
rzek ł  —  E s k u n a l ,  je ś l i  się n ie  mylę .

P a n i  Rigol ręce w gó rę  podniosła .
—  Ach, był,  i co za t e a t r  c u d o w n y !  Ale z b a n ­

k ru to w a ł  do szczętu, p rze d  t r z e m a  la ty. P odobno  
d la tego , że z a n ad to  w k ła d a ł  p rze d s ięb io rc a  w ko­
sz tow ne wystaw7y sz tu k  czarodzie jskich .  N a s tę ­
pn ie ,  by ły  tam dzik ie  zw ie rzę ta ,  linoskoczki, cy rk  
i co tylko m ożna  w ym yśleć .  W szystko  z m a rn ia ło  
je d n o  po d ru g iem .  M iejsce było n ie szczęś liw e .  
B iedny  p rze d s ięb io rc a  odsiaduje te ra z  kozę za 
d ł u g i , a E s k u r .a l  s ta ło  się k o n ce r to w ą  k a w ia r ­
nia. Ach! n a jp o w a b n ie jsza  kobieta, j a k ą  w idz ia ­
łam  k iedyko lw iek ,  m ieszka ła  i u m a r ła  w tym  do­
m u !  —  rz e k ła  p a n i  Rigol z w es tch n ie n iem .  —  
P rz y p o m n ia ła m  j ą  sobie, gdyś  p a n  o t e n  t e a t r  
zapyta ł,  bo o n a  w n im  w7ystępow ała .

S e b a s t ja n  pochy l i ł  g łowę ku  d rzw iczkom  
piecyka, n ie  m ów iąc  an i  s łow a i o n ic  n ie  p y ta ­
jąc .  Ale n ie  p o trzeb o w ała  za ch ę ty  pan i Rigol,  
skoro raz  puśc i ła  wodze swej gada tl iw ośc i .

•—  B y ła  to co się nazyw7a p rze ś l ic zn a  is to ta  —  
ciągnę ła  dalej —  ale sa m a  sobie życie skróciła .  
Cokolwiek może p rzekw ita ła  je j  p ię k n o ść ,  k iedy 
się tu  w pnrw adziła .  Z n ać  n a  niej było b u r z l w e  
koleje życiowe. M ieszka ła  p ierw ej w ła d n y m  p a­
łacyku  w pobliżu P assy ,  m ia ła  w ła s n y  powoź, 
b ry lan ty ,  szale i k o r o n k i ; s łowem żyła w  ta k im  
zbytku , j a k  ja k a  k s iężna .  Aż na re szc ie  p rz y sz e d ł  
koniec  tem u w szys tk iem u .  N a m ię tn ą  posiada ła  
n a tu rę ,  nad  k tó rą  n ie  u m ia ła  panow ać - poróżn iła  
się tedy  i bogaczem , k tó ry  ją  ubós tw ia ł ,  i k iedy 
tu  zam ieszka ła  z u b o ż a ła  i o sam otn iona ,  n a b r a ła  
ju ż  by ła  zg u b n e g o  n a ło g u  używ7an la  n a rk o ty k u ,  
k tóry  j ą  pow oln ie  zab ija ł .  P a t r z a ła m  n a  to ja k  
z n iej życie z a b ie ra ła  ow a tru c izn a .  (C, d. n4
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/ z a  du m n e  p ań s tw o  w ysp ia rsk ie  p row adz ić  wojnę, 
z R o s ją ?

Czy za m ie rz a  w praw ić  w ru c h  swe wojska 
in d y js k ie ?  . N ie sądzim y ,  aby  ju ż  n a d s z e d ł  czas 
n a  ta k ą  p e łn ą  odpow iedzia lności ,  kosz tow ną* ,a  
eo do r e z u l ta tu  b a rd z o  p ro b le m a ty c z n ą  próbę 
w ie rn o śc i  łn d ja n .

Te w łaśn ie  okoliczności,  k tó re śm y  tu  o p :- 
sali, są pow odem , że R o s ja ,  gdy b y  szło ty lko o 
w zg lę d y  m il i ta rn e ,  n ie  w a h a ła b y  się z pew nośc ią  
an i  chw ili  i owszem  w y zy w a łab y  A n g l ję  do walki 
bo w ied z ia łab y ,  że n ie  p o dn ies ie  rzuconej r ę k a ­
wicy. W sza k  ta k ą  w łaśn ie  za jm ow ała  o na  p o s ta ­
wę wobec G lad s to n a .  A le oprócz m i l i ta rn y c h  
w zg lędów  są  je szc ze  dyp lom a tyczne ,  a te  z u p a d ­
k ie m  l ib e ra ln e g o  g a b in e tu  zm ien i ły  się doszczę­
tn ie  i z m ia n ą  sw oją sk ło n i ły  R o s ją -d o  refleksji 
i o s trożnośc i .  D opóki w ięc n ie  w ysondu je  u sp o ­
so b ie n ia  m o c a r s tw  śro d k o w o -e u ro p e jsk ic h  i nie 
w ym ie rzy  te m p e r a tu ry  ich  życzliwości d la  Salis-  
b u r y ’e g o , dopóty  żadnego  n ie ro z w ażn e g o  k roku  
n ie  z ro b i ,  lucz będzie  ro k o w a n ia  p rzew leka ła ,  
u s tę p o w a ła  n a  j e d n y m  punkcie ,  a ro b i ła  t r u d n o ­
ści n a  d ru g im , ,  o d ra c z a ła  decyzję  i czas zysk i­
w ała .  T y m c zasem  n a s tą p i  zjazd  m o n arch ó w , do ­
k o n a ją  się w ybory  w A n g l j i ,  ro z s t rz y g n ie  się 
k w e s t ja  zd row ia  ce sa rz a  W i lh e lm a ,  s łow em  s y ­
tuac ja  się u p ro śc i  —  a w tedy .. .  w te d y  odrazu  i 
j e d n y m  za m a ch e m  zos tan ie  ro z s t r z y g n ię ta  kw es t ja  
cu ifikarska.

Korespondencje.
Z W ołynia d. 31. lipca.

Tern chyba  pocieszać  się n a m  w y p a d a ,  że 
gorze j n ie  'będzie, bo gorzej być  n ie  może. O by­
w ate ls tw o  ■wołyńskie dożyło chwil b a rdzo  s m u ­
tn y c h ;  dzisiaj s toi ono wobec k o m ple tne j  ru iny ,  
zaś ani sam o sobie pom ódz nie może, bo uie ma 
sił  po tem u, an i  też rz ą d  n ie poda  m u  pomocnej 
ręk i  d la  podźw ign ięc ia  się z upadku .

B e zp o ś re d n ią  p o b u d k ą  d esp e rac k ich  tych w y­
n u rz e ń  j e s t  wynik  teg o ro czn y ch  zbiorów, po k tórych  
sobie w iele  obiecyw ano, a k tó re  w y p ad ły  jeszcze 
g o r z e j , n iż l a t  p o p rzedn ich .  Z as iew y  rozw ija ły  
się w cale  n io szpe tn ie  i j u ż — ju ż  św ita ła  nadzie ja , 
że rok  te  choć n ie  ra d y k a ln ie ,  to p o dn ie s ie  nas  
p rz y n a jm n ie j  częściowo i czasowo. W ięc  naw e t  
z w iększą ,  n iż zwykle eno rg ją  n iedob itk i  wielLiej 
fa la n g i  d a w n y c h  go sp o d a rz y  k rz ą ta ły  s ię  około 
robo ty  w polu. W  czerw cu up a ły  p rzy sp ie sz y ły  
w e g e ta c ję ,  chw ilow e deszcze  w p ły n ę ły  na  nią 
zbaw ienn ie ,  w y p e łn i ły  się M a i  o lb rzym ie  łany  
sc h y lo n e  pod ich  c ięż a rem  ku ziemi, obiecywały 
w ielk i  u rodza j .  A le  a u ra  od la t  kilku  n iezwykle 
k a p ry śn a  i tym ra z e m  n ie  za n ie ch a ła  sw ych  h- 
glów, n ie  po m n a  n a  t o , że n a m , j a k  żabum  
w  bajce  K ra s ic k ieg o  „chodzi o ży c ie .“ Od trze ch  
ty g o d n i ,  a więc p raw ie  od rozpoczęc ia  żniwlfi 
pan u je  n ie m a l  n ie p rz e rw a n a  s lota. T o ,  co zżęto, 
leży w  polu  i gnije . Lucida  in tew a lla  są  n az b y t  
r z a d k ie ,  aby  je  m o ż n a  w yzyskać zw łaszcza  tu, 
g d z ie  o ro b o tn ik a  t rudno .  N ie  zżęte  łany  na-  
próżno  czekają s ie rp a  i kosy, a „ożyw cza11 w ilgoć 
ju ż  rozpoczęła  swe zabójcze d z ia ła n ia ,  aż serce 
kra je  s i ę , k iedy! spo jrzeć  n a  niwy, k tó ro  tyle 
w zbudza ły  nadz ie i .  P szen ica ,  te n  na jw ażn ie jszy  
a r ty k u ł  n aszego  ro ln ic tw a ,  p o c z e rn ia ła w i  n a  
p n iu  p o r a s ta !  Ze ze w szy s tk icm  zbożem  zebra-  
nem , s to jącem  w  pó łkopkach ,  dzieje -się n ie  inaczej,  
tego  n ie  p o trze b u ję  dodawać.

A tu j a k  n a  do m ia r  n ieszczęśc ia  o robo tn ika  
n ie s ły c h a n ie  t ru d n o ,  więc p rze p łac ać  t r z e b a  tycli 
n ie w ie le  rąk ,  ja k ie  zdo ła  się zebrań. Z aś  o s ta ­
te cz n y  cios za d an o  n a m  o c len iem  zboża w  N ie m ­
czech  n ie l i tośc iw ie  w ysok iem , wynoszącern  n ie ­
m a l  ru b la  od j e d n e g o  puda.  W  obec tego ekspo rt  
j e s t  w p ro s t  n iem ożebnym , bo za p ła ta  robocizny , 
do s ta w a  i cło p rzy  b a jec zn ie  n isk ich  dz is ie jszych  
cenach ,  rów now ażą  się p raw ie  z w ar to śc ią  zboża.

To też obyw ate ls tw o  n a s z e  osobliwy p rz e d ­
staw ia  obraz .  B ądź  co b ąd ź  p o s ia d a  ono znaczna 
k ap i ta ły ,  boć m a  posiad łośc i rozległe,  a j e d n a k  
zn a jd u je  się w  po łożen iu  n ie  m n ie j  k ry ty cz n em ,  
ja k  ów po d ró żn y  co na  bez ludne j p u s ty n i  zn a la z ł  
w ó r  d ja m en tó w . N ic  d z iw n e g o ,  że j a k  op za 
k a s z ę , ta k  m y  za go tów kę  n iż szą  od re a ln e j  
w ar tośc i ,  n ie ra z  z chęc ią  pozby l ibyśm y  się sw ych  
b e z p ro c e n to w y c h  k ap i ta łó w  z iem nych ,  n ie  p r z y ­
n o sz ąc y ch  n a m  żad n eg o  pożytku . A le i tego w y­
konać  n ie  podobna,  bo m a ją tk i  m o g ą  te raz  p rze­
chodz ić  ty lko j u r e  s u c c e s s i o n i s .  I iząd  za­
b r a n i a  czyn ić  z n iem i t r a n s a k c y j ,  t a k  dalece, 
że n aw e t  za s taw  n ie  j e s t  dozwolony. Do n ie d a w n a  
ra to w a ła  nas  kolonizacja. Około 700.000 Czechów  
i N iem có w  osiadło  w t r z e c h  p o łudn iow ych  gu- 
b e rn ja ch .  S z lachc ic  ra d z i ł  w ięc  sobie w te n  
sposób  , że część pos iad ło śc i  rozpa rce low yw ał.  
i s p rz e d a w a ł  ko lon is tom . P ra w d a ,  że w łasność 
jego u sz c z u p la ła  się, a le  były  to zw ykle  cząs tk i 
n ie  w ielk ie,  a tak i  zysk  p rzy n o sz ąc e ,  iż d o s ta ­
w ało  się za n ie  dość z n a c z n ą  go tów kę. Tem i 
p ie n ię d z m i m ożna b y ła  podn ieść  w k łady  w reszcie  
posiad łośc i,  czyli w ięk szą  sw ą część  ubezp ieczyć  
na leżyc ie ,  a za pom o c ą  u doskona lone j  inan ipuhi-  
eyi o ty le  więcej w ydobyć  plonów, o ile s trac iło  
s ię  j e  sp rz e d a ż ą  o d łączonych  parcel.  T e raz  i te 
u s ta ło .  R z ąd  z dw u w zględów , o ile z początku  
s p rz y ja ł  kolonizac ji ,  o ty le  te raz  p rz e sz k a d z a  ięjj 
w szys tk iem i s i łam i.  P rz e d e w sz y s tk ie m  chodzi 
m u  o to, aby  s z la c h ta  n ie  po ro s ła  w p ie rze ,  raz 
j e  p o s t ra d a w sz y .  Skoro  więc zobaczył,  że ko lo­
n iz ac ja  do częściow ego w y d z ie d z icz en ia  n ie  d o p ro ­
w adz i,  a p rzec iw n ie  ce n tra l iz a c ją  na j lepszych  m a ­
ją tk ó w  u t r w a la  naszę posiad łość ,  począ ł  s taw iać  
k o lo n is to m  coraz większe trudnośc i .  Do tego 
w m ie sza ł  się  jeszcze i t e n  d rug i powód, żj® rząd  
n a w e t  swoim n ie d o w ie rz a ją c y ,  te in  m nie j  ufa 
obcokra jow com . J a k  w sp o m n ia łem , koloniści p o ­
chodzą  p rz e w a ż n ie  z Czech i N iem iec  (między 
o s ta tn im i  z n a jd u je  się wielu z Poznańsk iego) .  
S ą  to po większej części ludzie, k tó rzy  n ie  sp e ł­
n i l i  je szc ze  m i l i ta rn y c h  obow iązków  w zględem  
w łasn y ch  p a ń s tw ,  k tó rzy  więc s tanow ią  g r u n t  
chw ie jny .

O lb rzy m ią  ich  m a s ą  r z ą d  ro sy jsk i  n ie  m ó g ł  
ro zp o rzą d zać  do woli i n ie  m ogąc  zn ieść  „ p a ń ­
s te w k a  w p a ń s tw ie " ,  n a k a z a ł  im w ykonyw ać1! 
p rzy s ię g ę  W ierności ,  czyli p rzy jm ow ać  p o d d a ń ­
stw o  ro sy jsk ie  i obow iązki z n iem  połączone. P o ­
łożono  w ięc ta m ę  da lsze m u  nap ływ ow i,  a n a w e t  
w ielu  z ju ż  o s ia d ły c h  w ygnano .

T y m c zasem  c iąg łe  k lęsk i  e l e m e n ta rn e  i n a ­
p rężone  s to sunk i f inansow e rob ią  swoje. B a n ­
kructw o g ra su je  w n a s z e m  o b y w a te ls tw ie  e p id e ­
m icznie .  K tóż więc n a b y w a  m a ją tk i?  Ż ydzi i 
czynow nicy .  P ie rw s i  w praw dzie  n ie  m a ją  do tego 
p ra w a ,  ale —  ja k  w szędzie ,  t a k  i tu  —  dzierżąc  
w  ręku  k ap i ta ły ,  m o g ą  n ie m i  ryzykow ać. Tak 
p o w sta je  fikcyjne dz ie rża w s tw o  i f ikcyjne formy 
w łaścic iel i ,  po za k tó ry ch  p u k le rz e m  k ry je  się 
żydow ska  k ieszeń. P rz y sz ło  do tego, że w łasność  
z iem sk a  j e s t  j a k  dziennik ,  n a  k tó rym  k to  inny 
f iguru je  ja k o  odpow iedz ia lny  w łaścic ie l  i k ie ro ­
wnik, a kto in n y  j e s t  n im  rzeczyw iście .

D ru g i  p ie rw ia s te k  n a p ły w o w y  s ta n o w ią  czy- 
now n icy .  Zw ykle  n a b y w a ją  on i  u p ad łe  m a ją tk i

za cudze p ien iądze ,  a n ie  m a jąc  po te m  ani co 
włoży.ć w rolę, an i czem  je j  obrobić, tw orzą  s ta n  
w łaśc ic ie l i  p rze jśc iow ych .  Oczywiście, że fusze rka  
ta k ic h  p seuclo -gospodarzy  n iszczy  z iem ię; gu- 
b e r n ja  zysku je  tylko coraz więcej b an k ru tów , 
czem  się s to su n k i  b y n a jm n ie j  n ie  p o p raw ia ją .

Może cz a rn y  n a k re ś l i łe m  w am  obraz ,  ale, 
d a l ipan ,  p raw dziw y .  P ra c o w a ły  n a d  n im  la t  dwie 
dziesiątk i,  a te raźn ie jszośc i  pozos ta ło  c h y b a  do ­
p isać  ty tu ł :  „ R u in a .“ Od czasu n ie szc zę sn e j  pa3  
mięci r . 4 8 6 3  p rzepaść ,  k tó rą /m am  s to sunk i  kopią, 
s ta je  się coraz g łębszą .  W alcząc  z t rudnośc iam i 
f inansow em i,  n ad to  t łoczen i p rzez  rząd ,  m usim y 
c hyba  z re z y g n a c ją  poddać  się p rzezn aczen iu ,  bo 
o w yjśc iu  z la b i ry n tu  n iedoli  t ru d n o  m yśleć .  K tóż 
poda  zbaw czą  nić A r ja d n y ?  Sam i je s te ś m y  b e z ­
silni,  a, rząd.. .  T e n  n am  z pew n o śc ią  nie dopo­
m oże, choć w w łasn y m  in te re s ie  pow in ien b y  le£j 
piej opiekować się j e d n ą  z na jżyzn ie jszych  sw ych 
prowincyj.

Oto dz is ie jszy  W ołyń .

Wiedeń 1 s ie rpn ia .
( X )  Z a tem  w o jn a  n a  całej l in j i  o o r g a n i ­

zacją b a n k u  a u s tro -w ęg ie rsk ieg o .  N a  szczęście 
j e s t  to ty lko  d z ie n n ik a rs k a  w ojna.  Swoją j e d n a k  
d ro g ą  za ta ić  tego n ie p o d o b n a ,  że Czesi n ie p o ­
trze b n ie  tę w ojnę  w yw ołali .  J u ż  to zawsze p r z e ­
dew sz y s tk ie m  o tem  p a m ię ta ć  na leży ,  że jeże li  
m a być  akc ja  sku teczn ie  rozw in ię tą ,  to na jgo rze j  
j e s t  uprzedzić" j ą ' s z e r o k ą  , p rz e d w c z e s n ą ,  p isa ­
n iną .  N a w e t  g d y b y  u c h w a ły  in te re so w a n y c h  kor- 
poracy j były  t r z y m a n e  do czasu w ta jem nicy ,  
byłoby  s tokroć lepiej .  G dy jednak  w o jna  w y b u ­
chła,  to ju ż  n ie  m a rady ,  t r z e b a  się tem  pocie- 
szi(Ś, że dopom oże ona  do w y jaśn ien ia^ sy tu a ć j i .  
S tan o w isk o  za ję te  na  raz ie  p rzez  W ęgrów  je s t  
j a k b y  n ie p rz ć je d n an e m ,  lecz m ożność  w y ró w n a ­
n ia  sp rz e c z n y c h  za p a t ry w a ń  n ie  będzie  w y k lu ­
czoną. jeżdli  pos taw iona  będzie rzecz z tej s t ro n y  
n a  w łaśc iw em  stanow isku , m ia n o w ic ie ,  że idzie  
p rzedew szjjb tk ie in  o zdan ie  sam egoż  banku . B a n k  
m u s i  p ra g n ą ć ,  żeby s p ra w a  odnow ien ia  p rzy w i­
le ju  n ie  n ap o tk a ła  t ru d n o śc i  w Izb ie  w iedeńsk ie j ,  
an i  też, żeby w W ę g rz e c h  n ie  w idz iano  powodu 
do d o m a g an ia  się  zupe łn ie  o d ręb n e g o  banku. 
Te dwiU' w zg lę d y  sam  b an k  u w z g lę d n ić  m usi ,  
więc ucz y n ić  zadość ż ą d an io m  k ra jów  o tyle, 
o ile się to da u sk u te cz n ić  bez n a ru sz e n ia  d o ­
tychczasow ych  zasad  o rg an iz ac j i  b an k u .  Gdy 
p rzy jdz ie  za te m  do i s to tn y c h  uk ładów , zna jdą  
się d ro g i  p o ś r e d n i e , a w szys tk ie  s t rony  będą  
m u sia ły  się sk ło n ić  do kom prom isów , do w za je ­
m n y c h  u s tęps tw .  Bez kom prom isów  ż a d n a  w a ­
ż n ie js z a  sp raw a  w A u s t r o -W ę g r z e c h  za ła tw ioną  
być  nie m o ż e ,  d la  tego  też s ta n o w isk a  n ie p rz e ­
je d n an e  m u sz ą  być z góry w ykluczone . N iechaj  
się ich  t rzy m a  opozyc ja ,  ale do jrza li  po litycy  
W ęg ie r ,  Czech, G alic ji  okażą n iew ą tp l iw ie  n a j ­
lepszą  wolę do p o r o z u m ie n ia ,  a rów nież  sam 
b a n k  w in te re s ie  a k r jo n a r ju sz o w  żadnem  aut 
aut k ie row ać  się n ie  m oże. M a ją  dzis ia j o rg a n a  
opozycyjne uciechę s tąd ,  że ja k o b y  w ojna  m iędzy 
W ęgram i a C zecham i się  toczy. U c iecha  ta  n ie  
p o trw a  d łuże j  j a k  m a r tw a  p o r a ,  a zda je  mi się, 
że we w łaściw ej chw il i  decydu jącym  będzie  głos 
K o ł a  p o l s k i e g o .  Zaw sze lepszy  wróbel w g a r ­
ści, n iż w sze lk ie  teorjej.  f razesa  p a t r jo ty c z n e  i 
n iż wszelkie fu n d a m e n ta ln e  a r ty k u ły  n a  papierze .

D zis ia j po jaw ia  się znowu wiadomość, że 
p rzecież  przyjdz ip  do zjazdu — n a jp ie rw  dwóch, 
a po te m  t r z e c h  cesa rzy .  To pew na ,  żęj"tak car,  
ja k  i ce sa rz  n iem ieck i tego p rag n ą ,  ten  o s ta tn i  
może najw ięce j ,  gdyż  uw aża  to n ie jako  za swoję 
misję,  żeby  by ł łączn ik iem  m iędzy  A u s t r ją  a R o ­
sją  i op iekunem  RoSji, tam u jącym  jej zapędy. 
W ięc zjazd t ró jcesa rsk i ,  gdyby  n ie  zdrow ie c e s a ­
rza  n iem ieck iego  by łby  rzeczą pew ną .  L e k a rz e  
oponują ,  bo w e d łu g  ich opinji uciążliwe podróże  
są bezw arunkow o d la  ce sa rza  n iebezp ieczne .  Kto 
wie je d n a k ,  czy n ie zedhce on bądź  co bądź ,  
może po raz  o s ta tn i ,  postaw ić ,  n a  swojem . D la 
n a s  j e s t  to w szys tko  jedno .. .

Ale w m iarę ,  ja k  się zbliża zjazd aus tro-  
n iem iecki,  za cz y n a  ca łą  p ra sę  n iem iecką  o g a r ­
n iać  idea  p ro jek tów  cłowyeh. Rokazuje się,- że 
ks. B ism ark  n ie  m y ś la ł  o un ji  cłowej w yłącznej 
a u s t ro -n ie m ie ek ie j ,  ale o związku, do k tó reg o b y  
n a le ż a ła  ś rodkow a E u ro p a ,  więc i F rapcja ,- '  Bel- 
gja , S zw a jc a r ja  —  w celu obrony  p rzec iw  A m e­
ryce, Ind jom , Rosji .  K oncepcja  ta  m a w sobie 
coś im ponu jącego .  Z apew ne ,  gdyby  m ię d zy  p a ń ­
s tw a m i n ie  by ło  licznych  powodów, k tó re  je  od 
s iebie  odpycha ją ,  to w tedy  d a łoby  się pom yśleć  
zb l iżen ie ,  dla w yrów nan ia  t ru d n o ść ,  p rodukcji  i 
zb y tu  i w spólne j obrony . Nie za naszych  to cz a ­
sów dojdz ie  E u ro p a  do tak ich  idealnych s to s u n ­
ków. Z daje  mi się, że je że l i  is to tn ie  ks. B ism ark  
o tak im  zw iązku p rzom yśl iw a  — to będzie  to j e ­
d n a  sp raw a ,  k tó ra  mu się n ie  uda.

M A Ł Y  F E L J E T O N .

O  M o r y c u .

T ak  szybko zm ien ia ją  się kaprysy  mody, 
że za ledw ie  m ożna je  pochwycie; ju ż  znikają ,  
aby ustąp ić  m ie jsca  in n y m  nowościoni. Szezegól- 
niej w porze le tn ie j,  gdy  sw oboda  kąp ie low ych  
miejski pozw ala  na  rozm a ite  pom ysły  n ie  iiui 
dn ia ,  aby coś nowego nie b ły snę ło  na  horyzoncie 
kokie terji  i w ytw orności .  Ś p ieszm y tedy kTka 
tak ich  pom ysłów  opijać ,  zan im  wraz z ćiepłemi 
dn iam i,  i one, j a k  liście z drzew, w zapom nien ie  
n ie pójdą.

W idz ie l iśm y  śliczne w ac h la rze  z surow ego 
je d w a b iu .  N a  tyrn je d w a b iu  d ru k o w a n y  ry su n ek  
w kolorze ponsow ym  ćtrusąue, w yobraża  kar ty  
karowe, pikowe, treflowe i coeur, roz rzucone  pćle 
mele. N a ja ry s to k ra ty c zn ie jsz e  raczk i pos ługu ją  
się tym i w ach la rzam i.

D ru g ą  n o w o śc ią :  tak  zw ane  daw nie j  Jersey, 
dziś m aillot, s z n u ru ją  się z tyłu i noszą  się ze 
spódn icą  w p a sy  laitiere  i pask iem  corselct ak s a ­
m itnym . Do tego b ie rze  się og rom ny  kapelusz  
z g rube j  słomy, pończochy  w pask i jak  spódn ica ,  
buciki sz n u ro w a n e  z a jsk ó rk i  ćhevreau , rękawiczki 
d u ń sk ie  i en cas z surah  m ien iącego  koloru.

Co do tych en cas t rzeba  powiedzieć, że 
je  noszą  m nie j  płaskie ja k  dotąd. Są  bardzo p ra ­
k tyczne ,  wyjąwszy gdy  są  koronkowe całć^: co 
zupe łn ie  nie o ch ra n ia  od p ro m ie n i .s ło n ec zn y ch  —  
ale cóż chcecie , m oda n igdy  nie lub i ła  się. za ­
s tanow ić  nad  tą  lu b  ową rzeczą, czy odjiowiada 
p rzeznaczeniu .  Otóż te koronkowe en cas, n a d ­
zwyczaj w chodzą  w użycie. Robią się z t iulu 
zm arszczonego , pok ry tego  koronkowa, tk a n in ą ,  i 
t r z e b a  przyznać,  w y g ląd a ją  p rześliczn ie .

P ask o w an e  tk a n in y  s tanow czo  zwyciężyły, 
i m ogą  się poszczycić, ze j odniosły  pa lm ę  p ie rw ­
szeńs tw a .  .N ajw ięcej  u żyw a się ich n ie  n a  podłuż, 
ale w szerz ,  i to j e s t  na juow szem . P o kazyw ano  
nam  ś l iczne  tk a n in y  eeru, w pask i n ieo k re ś lo n e ­

go b ladego  koloru, p rze ra b ian e  złotomi n i tkam i.  
D o b ra ć  t rz e b a  do tego coś g ładkiego, coby do­
b rze  w całości w yg ląda ło  i odpowiadało b a rw ą  
swoją pasków  barw ie .  T a k ą  suknię  nosi  s ię  po 
po łudn iu ,  na wizyty i wycieczki kąpie low e. Chcąc 
j ą  zrob ić  s t ro jn ie jszą ,  dodaje się buk ie t  sz tucznych  
ś w ia tó w  polnych , p rzy p in a jąc  go z boku na  
spódnicy  g d z ie  łpodpięcie ,  d rug i  m nie jszy  przy  
s taniku dopełn i  toa le ty .

N a  suknie  m niej s t ro jne  używ a się tkan iny , 
k tó ra  podob ieńs tw em  swojem p rzy p o m in a  b ia łe  
pokojowe f iranki,  a le z m n ie jszym  rysunk iem . 
D ra p u je  się tę tk a n in ę  po p ros tu  n a  spódn icy  
k o lo ro w e j , k tó rą  w y tw orn is ie  n oszą  je d w a b n ą ,  
papD y z a t ła s u  w ełn ianego .  —  Do podobnych  
kostjum ów , rob ią  się podw ójne s tan ik i , j e d e n  
z wyż opisanej tkan iny  a la Vierge zm arszczony , 
z pask iem  z m ory, drugi w ksz ta łc ie  żnkietki, 
z ak sam i tu  m a n n ę , o tw ar ty  z p rzo d u  i m a jący  
szn iize tką  z g ip iury .  S pódn ica  albo d rapow ana, 
albo z t rze m a szerokiem i zak ładkam i,  k tó re  pod- 
w leka się ko lorow ą w stążką .

F u la r y  w rzucik  po jaw iły  się  znowu. Sukn ie  
tak ie  podoba ją  się dosyć; ale m uszą  być noszone 
z os trożnośc ią  w sze lką  —  chcę powiedzieć, że 
wolno  w nie ub rać  się tylko m łodej i bardzo 
w y tw orne j  kobiecie! co z re sz tą  odnosi się także 
do w szy s tk ich  zby t  w yróżn ia jących  się ko­
stjum ów .

Suknie  z baty jdu , p łó tn a ,  pe rka lu ,  obszy- 
w a ją  się sz larkarni ha f tow anem i.  M odnie jsze  są 
w pasy, k tó re  ub ie ra ją  koronkam i kolorowemi, 
kokardam i ze wstążek, bo o pozbyciu  się tych  
os ta tn ich ,  an i m y ś l e ć '— n a jsk ro m n ie jsze  ubran ija  
n ie  może się obejść bez kokard ,  pasków, d ług ich  
końców ze w stążek .

G ris-só łm s  zaw sze n ie  w ychodzi z użycia. 
J e s t  to kolor i m o dny  i bardzo  nada je  się do 
c iąg łego  użytku .  S ukn ia  tej b a rw y  z a lpak i chm ć  
n a  spodz ie  je d w a b n y m ,  z m a łą  n ie odzow ną  f a l ­
banką  u dołu, m a tun inę »  form ie wielkiej d ra -  
pe i j i  zarzuconej z przodu, a z ty łu  ułożonej 
w duże fa łdy  g łębok ie  iAtoją&A, Te fa łdy  k ra ją  
się d łuższe  niż su kn ia ,  aby módz je  odrzucić  na  
tu rn iu rz e  i z n te h  rodzaj karoczka  urobić .  N a  
tyeh  fa łd a ch  spoczyw a s ta n ik  w fo rm ie postillon. 
Z przodu  s ta n ik  j e s t  o tw arty ,  zm arszczony  u 
góry  n a d  ręk a w a m i —  rękaw y i p rzód w s ta w ia ­
ny z surah.

N a zak o ń czen ie  w spom nieć  m uszę  o now ym  
pap ie rze  lis tow ym . W szak i fo n a leż y  do mody, 
eo mówię, n a w e t  sposob p is a n ia  n ie  może być 
dowolnym,' ale p rz y b ra ć  . obow iązany  j e s t  ta k ą  
formę, ja k ą  u p a t rzyćbsph ie  k ap ry s  ^chw ilow o ze ­
chc ia ł .  P isze m y  więc wielkimi l i te ram i ,  najkró-  
ciej jak tylko m ożna, a styl zachow ujem y  p r z y ­
p om ina jący  depesze  te leg raf iczne  —  do tego  za ­
s to sow ane  p ap ie ry  m a ją  nadzw yczaj w ygodne  i 
odpowiednie...  rozm iary .  N ie pi zechodzą,  w;ielko- 
śoiiff zwykłej m ęsk ie j  d łoni,  a laisser-allcr z d ra ­
dza ją  n ieobcię tem i Wcale b rzegam i.  S łysza łyśc ie  
p iękno  czy te ln iczk i o pap ierze  lis tow ym  M a l i  d i ?  
K olor jego  krw is ty ,  a brzegi p o sz a rp an e  —  je d y ­
n ą  złą s t roną ,  że iiddzwyczajnhę" drogi,  inaczej, 
pew nie  we w szys tk ich  n iebaw em  zobaczylibyśm y 
go rączkach .

J a k ż e  miło, szczególn ie j,  gdy  się p ra g n ie  
w iadom ości i d ługo  je j  wyczekuje , odebrać  św i­
s tek  za ledwie k ilką słowy darz ący  s tę skn ionego ,  
ale za to na jm o d n ie jsze j  barw y  i formy.

T -1 O  "£  1

I.

P rz e d  m ies iącem  u m a r ła  dziew czyna 
Ś l icz n a ,  hoża w ró ża n y ch  dni kwiecie; 
U kochane  je d y n e  swe dziecię 
B iedna m a tk a  z łzam i wciąż w spom ina.

Gdy powróci s t ro sk a n a  do domu,
Bolom b łyszczy  n ie w ias ty  tw arz  blada;
P ró ż n o  z oczu łza  po łz ie  wciąż pada ,
N a w e t  sk a rg  sw ych  n i e m a  zw ierzyć  koniu.

Ach , a w szędzie  w ita  ją  w tej ciszy
O braz zm ar łe j  —  na  wieki —  p rz e d w c z e śn ie ;
Czy n a  ja w ie  śni czy m arzy  we śn ie ,
Ciągle córki k sz ta ł t  widzi, g łos słyszy.

Tu się sm u tn y  w kącie ko tek  myje,
J a k b y  czeka ł  na  swra m ło d ą  panię;
W ięd n ą  fuksje, mirty, i ge ran je ,
Nie podleją  ich r ą c 2 i n iczyje,

'4
P o d u szeczk a  o b ie luchnem  płó tn ie  
J u ż  m e  zw abi je j  g łówki do ,,siebie;
Ach, n a  ziemi, ach, n a w e t  n a  n ieb ie  
J a k ż e  s t ra szn ie ,  j a k  dziwnie ,  ja k  sm u tn ie !

C hyba  B oga m ając  tu za świadka,
W  dzień  i w nocy c iąg le  płacze m atka. .

II.
Raz g d y  we łz ac h  zaw arła  powieki,
Sen sp a d ł  n a  nią.. . J a k a ś  d z iw n a  s iła 
N ag le  z ziemi P$ J  duszę chw yciła  
I  zaniosła  gdzieś  w  p rz e s tw ó r  daleki.

P a t r z y  : w szystko  k rasą  oczy mami.
S łu c h a :  śpiewy b rzm ią  s łodkie dokoła ;
Czy to p taszek  z ukryc ia  j ą  woła,
Ozy an io ły  tak  nuc% c h ó ra m i?  j

Ni p ta sz y n a  rozwodzi śpiew skrycie ,
NL an ie lsk ie  sz em rzą  w dali roje...
—  „O najdroższe ,  s łodkie  dziecię moje 
W ięc to sen  był, że skończy łaś  życ ie?"

—  „Nie, m a teczko ,  u m a r łam  n a  ziemi,
Ale tu ta j m i życie w rócono ;
P a t r z  Bóg o lśn i ł  moją sk ro ń  kormią,
A ra m io n a  sk rzyd łam i śn ie żn e m i" .

—  „Cóż tu  robisz, co to za korale ,
K tóro zb ie rasz  w n ie u s ta n n y m  tru d z ie  ?"
—  „My p rac u jem ,  gdy  się sm ucą  lu d z ie :
To, m ateczko , twoje łzy, tw e  żale".

„He razy  z oczu tw y ch  ł’za k rw a w a  
P a d n ie  pośród  ska rg i  lub  w es tchn ien ia ,
W n e t  się sa m a  w tak i k o ra l  zmienia,
B iegn ie  z ziemi i u s tóp  m ych  stawa...

„Ach, m ateczko , w idzisz  j a k  to trudzi.
W ciąż  kora le  m nożą  się przecieraną..."
—  M atce w oczach zrobiło  się ciemno,
W ia t r  pow ioną ł i ze sn u  ją  budzi.. .

I I I .

Cisza w izbie...  K ot już  się  n ie  nęka,
G dyż w z a s tę p s tw je m n n ą  m a  dziś p a n ię ;  

,F uks j& , m ir ty  i w onne g e r a n je  
Godzien p i ln ie  zw ilża zw ięd ła  ręka.

P o d u sze cz k a  o b ie lu c h n e m  p łó tn ie  
Ś w ieży  w ien iec  w ciąż  tu li  do siebie ,

I  n a  ziemi i n a w e t  n a  n ieb ie
J u ż  m nie j  s t raszn ieR m nie j  dziwnie, m nie j sm u tn ie .

J a k b y  z n ie b a  j a k iś  p rom ień  złoty 
W t a r g n ą ł  n a g le  w jej śc iem n io n ą  duszę,
Szepcze m a tk a :  „B ól p rze łam a ć  muszę,
M niej m ieć  będziesz  o d tą d  do roboty ."

I  sp łow ia łym  w zrokiem  tonąc  w dali,
P y ta :  „P raw d a ,  n ie  m a ju ż  k o ra l i?"

Ross.

K H O U I K A .
Artur hr. Potocki przesłał na rzecz komi­

tetu pomocy dla wydalonych z Poznańskiego kwotę 
60 złr.

Wiedeńska drukarnia państwowa odpra 
wiła kilkaset rokotni<jJ zatrudnionych od kilku lat 
w jej pracowniach, z powodu, że .owa ustawa prze­
mysłowa znosi pracę kobiet w porze nocnej.

Iwan Naiuuowicz — wedle* pogłosek k rą ­
żących w kołach ruskich, ma przyjąć scliyzmę dnia 
26. b. m. w Ławrze Kijowskiej.

Zgoda postępowców z konserwatystami. 
Do 3kza —  pisma humorystycznego, wychodzącego 
w Krakowie —  donosdą ze Lwowa, że, aby położyć 
koniec walce postępowców z konserwatystami, zeszli 
sio redaktorowie pism jednych i drugich i uchwalili 
większością głosów (liberalnych), że odtąd pisma 
konserwatywne, szerzące przesąd i ciemnotę, a pro­
wadzące kraj do zguby, za karę będą obowiązane 
dostarczać więcej materjału pismom postępowym do 
przedrukowywania. W  tym celu zaprowadzą „własny 
drut",  jedyny sposób do posiadania najświeższych i 
najciekawszych wiadom ości; pisma zaś postępowe 
obowiązują się w zamian feódzioń wszystkie te wia­
domości od pierwszej do ostatniej p rzedrukow yw ać

Tyle B icz. Doniesienie jego wypada nam je ­
dnak uzupełnić o t y l e , że na tym konwentyklu 
przyjęto także większością głosów liberalnych, że — 
jeżeli owe wiadomości, wzięte-.społem, zajmą tylko 
połowę numeru pism postępowych, natenczas reda­
ktorowie Jęh nłe. będą obowiązani unikać w drugiej po­
łowie najbrzydszych wyrazów i epitetów, mówiąc o 
redaktorach pism konserwatywnych. Obowiązek ten 
dopiero wtedy ciążyć na nich pocznie, gdy przedruki 
z obu pism konserwatywnych zdołają cały numer 
pisma postępowego wypełnić.

Wymuszenie na Gladstoiur. L is t  Boydella,
0 którym już, donieśliśmy, do Gladstona, -celem wy­
muszenia sumy 300 funtów szterl. nosił podpis „Zwo­
lennik Parnella  z obcej ligi" i zawiadamiał Glad­
stona, iż może żyć tylko do 30. kwietnia br. gdyż 
śmierć jego już postanowioną została. Wkrótce po­
tem nadał Boydell drugi lis t do Gladstona, pod 
d. 24. kwietnia b. r. opiewający:

Do pana Gladstona, m inistra  premiera w Lon­
dynie! Wzywa się pana niniejszej™ ażebyś odwrotną 
pocztą przysłał sumę 300 funtów w notach banku 
angielskiego pod literami K. M. p>oste restante Ma 
r iahilf  w W iedniu ,  jeżeli nieche^śz narazić życia 
swego. Nie jestem szalony jak ów A nglik ,  którego 
niedawno skazano na śmierć’, ani małoduszny, jak 
Anglicy w ogóle: jestem zimny odważny Irlandczyk. 
W  pańskim wTasnyiń interesie wzywam pana Tedy 
ażebyś rzeczone 300 funtów tem pewniej pod powy­
żej wskazaną J!|frą przysłał, gdyż inaczej musiałbym 
pojechać do Londynu, ażeby pana zabióf*

W  ciągu śledztwa_ energicznie proTC^cLTnuago 
wykryło się! żef Boydell wymuszał i od innych boga­
tych osób w Anglji rozmaite sumy pieniężne. M ię­
dzy innemi napisał list do pewnej bogatej damy 
której donosił, że jest bratem uwiedzionej przez 
męża tej paui oiiary, która znajduje się na bruku 
w Wiedniu bez utrzymania i prosi o wsparciejśjgdyż 
inaczej będzie musiała udać się. na drogę, sądową
1 wywołać skandal. L is t  ten miał podpis, ś |B r a t  
nieszczęśliwej". Znajduje się wraz z innemi lisiami 
Boydella w rękach sądu wiedeńskiego.

W Dorpacie na wszechnicy był dotychczas 
język niemiecki wykładowym. Obecnie — według 
doniesienia Moskoim Wiedomósti —  zamierza rząd 
rosyjski zaprowadzić; język rosyjski jako wykładowy. 
Niemcom, którzy z taką gorliwością przeprowadzają 
system gurmanizacyjn''' w ziemiach polskich, możemy 
przy tej sposobności wyrazić tylko słowa ubolewania.

W Poznaniu za inicjatywą szerszego koła 
obywateli założono kapelę miejską, której kierownic­
two powierzono p. Dembińskiemu. — Poznań tedy 
nie będzie potrzebował odtąd ograniczać się na s łu ­
ch a n iu  muzyki pruskich kapel wojskowych.

Teatr m iejski w Zurychu usiłowała pod­
palić zbrodnicza ręka niewyśledzonego sprawcy, ale 
na szczęście spostrzeżono ogień w samym zaczątku 
i natychmiast go ugaszono.

Z Krynicy. W  ostatnim tygodniu przybyło  
do Krynicy 300 osób nowych.

W  s z p i t a l u  p o w s z e c h n y m  we Lwowie było 
z końcem maja b. r. 530 chorych: w czerwcu przy­
było 8 5 3 ;  razem 1.383.

Z tej liczby w ciągu miesiąca czerwca wyda­
lono: wyzdrowiałych 602; z polepszeniem zdrowia 
146; nieuleczonych 67; umarło 69, Pozostało z koń­
cem czerwca 499 chorych.

Komitet pomocy dla wydalonych z P oznań­
skiego rodaków naszych zaprosił do grona swego 
pan ó w : Śladkowskiego, Kłosowskiego, Słoninskiego, 
Torosiewicza, Szczepanowskiego, Simona, Mikolasza, 
Kisielkę i Baczewskiego.

Zc S t a n i s ł a w o w a  donoszą nam, że podczas 
wezbrania Bystrzycy utonęły tam dwie dziew­
czynki.

Jako  delegat rady miejskiej Stanisławowakiej 
wyjeżdża do Pesztu  p. Łazarski, profesor g im na­
zjalny.

Pom nik Szalaya, testatora zakładu Szczaw­
nickiego na rzecz Akademji Umiejętności, odsłonięto 
wczoraj v,’ Szczawnicy z wielką uroczystością. 
W  akcie tym wzięli udział p. Marszało.k krajowy 
dr. Zyblikiewicz, Czcigodny ,'rezes Akademji dr. 
Józef Major! prezydent miasta Krakowa Szlachtowski 
i wielu innych dygnitarzy.

Popis w  z a k ł a d z i e  D r o l i o w y z k i m  odbył 
się w sobotę. Popis dzieci wypadł bard/,o dobrze. 
Podczas ćwiczeń gimnastycznych i ewolncyj na wzór 
szwajcarskiej „Jugendwehr przygrywała kapela, 
złożona z wychowańców zakładu. S tarsi  wyehowań- 
oy popisywali się nadto ćwiczeniami z zakresu 
straży pożarnych.

W ystawione w warstatach prace uczniów —  
bardzo się podobały.

Warszawa —  Grodnu. W  „Jednodniówce" 
warszawskiej,  która okazała się świeżo na dochód 
pogorzelców Grodna, nie ma ani razu wspomnia­
nego imienia tego miasta , skutkiem zakazu z góry 
wydanego. Wicie też rzeczy padło z tego powodu 
pod ołówkiem cenzora. Korespondent Czasu podaje 
ładny wierszyk, który został skreślony w cenzurze, 
a który opiewa:

Wol§ milczeć.
Wolę milezec, gdy nędzny konwenans mi broni, 
Abym całe uczucie w jednem zwarłszy słowie,

R z e k ła : „kocham cię^ temu, co tęskniąc w ustroni 
Sam mi pragnień swej duszy pierwszy nie wypowie..

Zamilknę... tajemnicy mojej nie odsłoni 
Ani dźwięk, ani oko w spojrzenia wymowie...
Wolę milczeć, — z skinienia, z uściśnienia dłoni, 
Ani nawet z westchnienia nikt się nic nie dowie.

Gdyby on... Nie !... nim także ta sama przyczyna 
Rządzi, ten sam mróz w piersiach słów zamraża

[brzmienia,
Okrzyki serca głuszy i w lód tchnienia ścina.

Duszom naszym za balsam i za pokrzepienie 
Niechai służy świadomość o sobie jedyna, —
Usta niech milczą, ale niech mówi, — milczenie.

Kto ciekawy, co w tej erotycznej spowiedź 
jednej z dwóch dusz, konwenansami rozdzielonyck 
mogło być niecenzuralnego, niech złoży początkowe 
litery każdego wiersza. Utworzą się z nich dwa wy­
razy „W arszawa U- Grodnu."

Nawiązując zaś do sprawy pomocy dla wyda 
lonycli z P rus ,  korespondent powiada:

Że nie chcą nam dozwalać solidaryzować się 
z położonem po drugiej stronie Niemna Grodnem, 
nie jest to jeszcze nic dziwnego, tłómaczy to po­
lityka, która chce, żeby L itw a dla Polski była naj­
zupełniej obcą, ale dlaczego nie wolno nic zrobić, 
celem przyjścia w pomoćG Polakom z P ru s  wyda­
lanym, tego już doprawdy pojąć nie można. Być 
może, iż w tem jest trochę opieszałości i winy na­
szej i żń gdyby kto chciał wziąć w tej mierze 
inicjatywę, toby dla samego „decorum" pozwolono 
na utworzenie jakiegoś komitetu pomocy. W  tem 
tylko bieda, żo nie mamy nikogo, ktoby był dc 
wzięcia takiej inicjatywy legalnie uprawniony, f 
dz.wić się znów trudno, że każdy się obawia wy­
stąpić z inicjatywą indywidualną, ażeby się nie 
narazić.

D o s t a w a  d l a  C. lt. a r u f j i .  c. k. Namiest­
nictwo zawiadomiło tutejszą dyrekcję towarzystwa 
dostawry wwrobów skórzanych dla c. k. armji, że 
pan minister wojny nie przyjął oferty towarzystwa, 
li tylko ze względu na odpowiedzialności jaka na 
nim ifięży w razie mobilizacji armji. Oferta wspo­
mniana bowiem nie odpowiada warunkowi, będącemu 
kardynalną zasadą obecnego systemu dostaw, że 
tylko pewni [ zasobni wielcm przedsiębiorcy, którzy 
połączyliby solidarną odpowiedzialności:]
w jedno stowarzyszenie i jako jedno solidarne przed­
siębiorstwa wnieśli zbiorowrą ofertę, mogą być do­
puszczeni do dostawy dla c. k. armji. Towarzystwo 
lwowskie nie przyjęło solidarnej odpowiedzialności 
członków, a nadto nie ma w swem gronie przemy­
słowców, mogących wywiązać się z przyjętych zobo­
wiązań i rozporządzających własnemi zuaczncmi ka­
pitałami. Ministerstwo zaś z drugiej strony musi 
baczyć na ustawuczne pogotowie armji, i choćby 
może w czasie pokoju towarzystwo Lwowskie odpo­
wiedziało zobowiązaniom , to na wypadek wroj#y 
wątpić o tem należy.

Dyrekcja towarzystwa dostawy po otrzymaniu 
tej rezolucji odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
uchwalono wejśę^w rokowania ;/.$ spółką wiedeńską
0 objęcie ‘/7 cz.ęści robót dla c. k. armji.

Z k o l e i  t r a n s w e r s a l n e j .  Gości w zakładach 
naszych kąpielowych pełno. Wielką ich część przy­
wiozła kolej transwersalna ; publika więc miała spo­
sobność przekonać się osobiście, jak ńu kolej _budo 
wana, jaki jej ład  i skład iŁd.

rjtoz czas juz jest, auy na podstawie własnego 
doświadczenia wyroJić sobie zdanie o te, kolew a 
nie powtarzać na ślepo sądów cudzych i skarg, 0 
których się nie wie, z jakich motywów powstały.-—

W  moich przejazdach tą koleją przyglądałem 
się uważnie jej budowier, ruchowi i urządzeniom, i 
nabrałem tego przekonan-a, żo kolej ta  budowana 
nadzwyczaj starannie. Wykończona aż do najmniej­
szych szczegółów, robi na podróżnym nadzwyeza„ 
raiJe wrażenie. Doświadczenia na innych star} cli 
kolbjaeh porobione i w ogóle najnowsze zdobycze 
wiedzy technicznej zostały przy budowie zastosowane
1 starannie wykonane, —  Krzyki więc i hałasy, że 
kolej ta jest wybudowana niedbale, nie mają naj­
mniejszej podstawy. Zastrzegam się jednak, że mó 
wię o dokładuem wykonaniu budewy wedlng planów 
przez władze techniczne rządowe wypracowanych, a 
wykonanych pod ścisłą i ciągłą kontrolą ekspono­
wanych rządowych techników. <

In n a  rzecz jednak, Czy plany, a względnie ozy 
trasa tej koler są dobre. Otóż przy wytyizaniu tej 
kolei miano —  zdaje się -— wyłącznie tylko to na 
uwadze, aby koDj jak  najmniej kosztowała. Wice 
unikano, o ile to raożebnem było, wszelkich robót 
z iem nych, w skutek czego trasa ma nadzwyczaj 
wielkie wzniesienia i spadki. Za tem idzie, że kolej 
ta nie ma warunków do rozwinięcia ruchu towaro­
wego, a raczej, że ruch ten musi byc^ibardzo drogi. 
J edna  lokomotywa ciągnie zaledwie 15 obciążonych 
wozów, podczas gdy na kolei północnej pociągi to­
warowo, "zaprzężone jedną lokomotywą, składają się 
z 50, a nawet i więcjbj ładownych wozów. R en to ­
wność przeto kolei transwersalnej jest bardzo wąt- 
pliiyą. Nie wpływa to jednak na regularność kursu 
pociągów osobowych i na bezpieczeństwo podróżnych, 
a to jes t  właśnie to, com chciał wykazać.

Obecnie kursują przyzwo:te wagony osobowe, 
sale dla podróżnych są po dworcach odpowiednie, 
a nawet —  jak  w Suchy —  dostatecznie obszerne. 
Służba pociągowa nabrała  już wprawy ; słowem stan 
rzeczywisty tej koldi jest daleko lepszy aniżeli opinje 
o niej rozgłaszane. I  c/uję się obowiązanym —  dla 
uspokojenia publiczności tą koleją jeżdżącej —  spo­
strzeżenia moje powyższe podać niniejszem pismem 
do publicznej wiadomości, *

Dlaczego zaś trasa  je s t  taką, a nie inną, tego 
także publiczność nie wie. Kiedy pierwszy raz rząd 
projekt kolei transwersalnej Izbie przedłożył, byłto 
projekt droższy, ale też trasa  była odpowiednią. (— 
Wtedy zdawmło się oponentom, których i w Kole 
polskiem nie brakowało, że kolej ta  powinna być 
tańszą. Wybudowano też następnie tańszą, ale za to 
z inną trasą, która, jako tańsza, m usiała  też być 
gorszą. Nie jes t  to winą rządu ani przedsiębiorstwa, 
ale niewłaściwej oszczędności Izby.

C l i o l e m  w e  F r a n c j i .  Wczoraj otrzymaliśmy 
depcszęSjz Paryża, donoszącą nam, że w Marsylji 
umarły w sobotę cztery osoby na cholerę, a jedena­
ście leży w szpitalach miejskich. Upały zaś w tem 
mieście mają być tak wielkie, że sięgają w niektó­
rych godzinach dnia do 29 stopni R. w  cieniu.

Nasza rada miejska, która z powodu braku 
kompletu nie odbywała posiedzeń już od dwóch ty ­
godni, możeby się przejęła obowiązkiem zgromadzeni 
nia się choć raz w celu obmyślenia sposobów pod­
niesienia higienicznych warunków naszego grodu. 
Albowiem cholera, która już przekroczyła Pireneje, 
zdoła zapewne szybko rozszerzyć się po Europie.

N o w ą  g w i a z d ą  na horyzancie wielkiej oper; 
paryskiej jes t  Amerykanka panna Moore, posiadając* 
głos, o którym opowiadają cuda. P anna  Moore jesl 
przytem młodziutka i piękna, śpiewa już teraz wy­
bornie i posiada w ogóle wszystkie warunki, ażeb} 
chwmłą swoją zapełnić wkrótce wszystkie dziennik 
europejskie.



PRZEGLĄD z dnia 4. Sierpnia 1885. S
Socjaliści w Niemczech. W edług  doniesie­

nia Mainzer Journal komisarz policji Mayer, który 
fungował podczas pogrzebu socjalisty Hitlera na 
cmentarzu we Frankfurcie, gdzie przyszło do ostrego 
starcia między policją a socjalistami, został zasus- 
pendowany w urzędzie. Dając bowiem rozkaz użycia 
broni, postąpił wbrew instrukcji i przyczynił się do 
rozdrażnienia socjalistów i tak już dośó niebezpie- 
Cznyeh dla państwa i porządku społecznego.

ROZMAITOŚCI.
—■ Z e s z y t  II. „ P r z e g l ą d u  Polskiego11 na mie- 

siąc sierpień zawiera: I. Porwana z klasztoru.
Hartka z dziejów obyczajowych Polski X V II .  wieku, 
przez Jerzego Mycielskiego. S tanis ław Koźmian 
(18] 1— 1885) (ciąg dalszy) przez N. O dramatach 
Schillera: V. Don Carlos, przez Stanisława Tar 
newskiego. Jeszcze w sprawie szkół średnich, przez 
X  St. Puszeta. Słowo o Namiestnikach rusko- 
litewskieh i Marszałkach Wołyńskiej ziemi przez Z. 
H  Radzimińskiego. Kronika literacka: „Z tego­
rocznej produkcji dramatycznej we F ra n c j i“ V. Sar- 
dou : Theodora. —  Alexandre Dumas fils. Denise. 
Przegląd polityczny, przez M. Chylińskiego.

—  „ P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y "  z sierpnia za­
wiera: „Z Weleliradu", przez X. Marjana Moraw­
skiego T. J .  ; „Bóg i wolność11, przez X. .Tuljana 
G lińskiego ; „Prawdziwy uczony", (dok.), przez dr. 
Ignacego Skrochowskiego; „Le Play i jego szkoła11, 
(dok.), pr7, ez Achilesa Brezę; „Przed 800 laty", 
(dok.), przez X .  Stanis ława Załęskiego T. J . ; 
-Kongo", przez M. S. (z mapą), „Przegląd piśmien­
nictwa (Kalendarjum manuale), przez X . Chotkow- 
skiego- „Dag Juden thum  in Gegenwart und Zu 

v. E. Hartmann ; „Najnowsze powieści fran­
cuskie,11 przez B ; Bibljografja z dzieł religijnych, 
historycznych, literackich i filozoficznych: „Sprawo­
zdanie z ruchu religijnego, społecznego i nauko- 
Wug°; „Plus catbolicpies que le P ape" ,  przez X. 
Marjana Morawskiego; Z Anglji, z Hiszpanji, ze 

tanów Zjednoczonych, z P ru s  zachodnich, z Dia- 
kowy.

K o m i t .  Svenska dagbladed donosi o świeżo 
pi'Zez Rudolfa Sjoberga wynalezionej materji wybu- 
ciowej, zwanej „romitem11.

Jes tto  związek chemiczny w formie stałego 
Pr°szku, niezawierający ani gliceryny, ani podobnych 
z w i ą z k ą  an | i,a vfełny strzelniczej. Proszek ten 
jes barwy żółtej, a na wolnem powietrzu nie wy- 
hic ia nawet od płonącej zapałki. Własność ta czyni

go nieprzydatnym w celach zamachowych. Romit 
wy uuiu tylko w miejscach zamkniętych, jako to: 
w wydiązeniach świdrowych, w bombach, g ranatach 
U?' 1 tylko przy u łyciu odpowiedniego lontu. — 

‘wybuchający na wolnem powietrzu romit można 
Przewozić koleją bez niebezpieczeństwa, a gdyby 
istniejące przepisy kolejowe nie dozwalały przewozu 
Juiuitu w  całości, to poszczególne jego składniki i d o - 

Zfla przewozić jako zwykłe chemikalja, co zresztą 
Ze znaczną połączone jest  oszczędnością.

Koszta fabrykacji jednego centnara metrycznego 
J o mi t u wynoszą 54 zł., czyli prawie połowę tego, 
co kosztuje wyrób takiej samej ilości innych materyj 
Wybuchowych , zawierających nitroglicerynę. Romit 
nie zamarza, a podczas kiedy inne materie tego ro­
dzaju wymagają temperatury co najmniej +  7 0 C., 
aby mogły działać, romitu można użyć przy każdej 
dowolnej temperaturze.

Próby co do siły wybuchowej rom itu ,  u sku te­
cznione na wyspie Tister, dały rezultat bardzo za- 

owalniający. Skład jego chemiczny jest  tajemnicą 
wynalazcy.

l ' i e r w s z a  p r ó b a .  P anna  Dubois, uczennica 
konserwatorjum paryskiego, przyjęta dość przycbyl- 
uie przez publiczność na popisie konserwatorjum, 
Po usilnych staraniach uzyskała nareszcie zaszczyt 
śpiewania na próbę przed dyrektorem opery pary­
skiej. —  Dnia tedy 27. z. m. zjawiła się w sali 
Prób z ogromnym zwojem nut. U fortepianu czekał 
akompanjator znudzony, atoli panna Dubois zamiast 
zacząć śpiewać odprowadziła dyrektora do przyległego 
salonu tam całkiem cicho mu wyznała, że szaleje 
za eatrern, i jeżeli dyrektor nie uzna jej talentu, 
° von“ ~T widząc zniszczone nadzieje na całe przy-

BnvJ\ Ż/ Cie ~  zastrzeli się.
01 skłonił się nisko, nie rzekłszy ani 

a, a panna D., dumna niby królowa, przystąpiła
0 or epianu i odśpiewała jakąś arję brawurową, 

y s onczyła, dyrektor wysztdł na chwilę, a po-
rociwszy, nic nie mówiąc, podał jej... rewolwer.—  

Amatorka śpiewu skoczyła z przestrachu.
„O, me bój się p a n i !11 rzekł dyrektor. „Efekt 

oa laluy za efekt; rewolwer nie jest nabity, i spo­
dziewam się, Że po zimniejszej rozwadze pani sama
1 *z lepiej, żem ja pani całkiem cicho powie-
" Zlah że do teatru nie masz talentu, aniżeli żebyś
0 Pnni sama demostracyjuie publiczności objawić 

ln l a ł a ! 11
DZarumieniona powyżej,... kolczyków panna ^  

puściła kancelarie dyrekcji i strzelać się już po­
dobno nie chce 3

Pnw łn  i l o ś c i .  Na całym świecie —  pisze 
biel Warszawska — znajduje się 37.234.560 ko- 
dziennie .̂n]eważ każda z nich otrzymuje i daje co- 
kuli ziemskfe7 6°1 ̂ 01 u 3 pocałunki, więc na całej 
111 703 fifin wTpada w przeciągu jednego dnia 
Doc-iłnnt, ,Pocałunków. —  Siła ciśnienia każdego

parowego a ^ e ?  8- |  lrmi°jwiU'ej ° ' 01 sił>T konia 
ków w jedn j  81 olśnienia wszystkich pocałun-
parowych, czyli' i  rÓWna siS s ile 1,11 7 .03 6  koni
w ruch wszystkie lokPn° , ^ Unki w stanie wprawić iDKomotywy świata.

P o d r ó ż ^ ą c ^ z ^ ó u ^ 0 h o me o p a t j i .  
Heine ostatni wieczór P1/1m  wTia F rancji’ spsdził

: z it;rs°W * ’ Bsjsy»»
powszeeb 6 °g rT npJ iugduńskiej kiełbasy, uważanej 
Heine tm!!'6,  wówczas za osobliwszy przysmak. —  

^ v aJął się zlecenia.
więc podróż^0 r podd wczas jeszcze kolei żelaznych, 
zącą. W droir gdu.nU d° Daryża była długą i nu- 
ralniejszego inu. Pal|i_Ąeine uczuła g łód ; nic natu- 
cały dyliżans 'k ra ja ć  kawałeczek kiełbasy, która 
Pani Heine, jedz6tytnym BWyni *aPa<*e® napełniła. 
za jej przykładem0’ zacllwalała;  małżonek poszedł 

Podróż trw ał"  zadow°luieniem.
basa wciąż malafe t * nas t?Pne&° dnm, a kieł- 
dojeclmli do Paryża sP°s°bem, gdy małżonkowie 
Pozostało. Z olbrzymiej kiełbasy mało co

tego s ° b ‘e w yrzucać n iestosow ność
dowcipnie wvhr ’ 1 az P °cząć? Chcąc
cieniutki plasternp0 Z n ‘e'n iłeS° Położenia, ukrajał 
l i s t u  następującej treścD  1 W ,ołył do
’ • ” ®zanowDy panie! Jako  rezultat pańskich do­
świadczeń naukowych udowodnionem jest, że nie 
skończenie małe ilości wywierają największe skutki 
Mam zaszczyt przesłać panu tysiączna cząstkę k ie ł­
basy lugdunskiej,  którą pan E rn s t  wręczył mi dla 
pana. —  Jeżeli je s t  coś prawdy w homeopatji, to

homeopatyczna ta doza wywrze na panu niechybnie 
ten sam skutek, jakiby w ywarła całość przesłanego 
przedmiotu.11

Część ekonomiczna.
Telegramy zbożowe z dnia 1. sierpnia. 

■ W ie d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 2 9 -—  
do 29 '25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7 '4 9 — 7’50 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 11-—  do 12’25 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiec.-maj) 163'—  m., żyto — ' — m., spirytus 
42'84, olej rzepakowy — 1—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 4 6 ’25 fr.

Plam y z p r z e p o c e n i a .  Plamy, pochodzące 
z powyższego źródła, posiadają swoją odrębną w ła ­
sność. Gdy są świeże, mają własności kwasów, 
przeciwnie zaś zastarzałe nabierają reakcji alkalicz­
nej. Rugowanie icli wymaga z tego powodu wy­
boru środka odpowiedniego do tych dwóch stanów. 
Ubranie świeżo przepocone, czy to sukienne, czy 
kortowe, czy nareszcie materjalne, należy traktować 
w następujący sposób: Kupić w składzie materjałów 
aptecznych nieco amoniaku; rozprowadzić go czwartą 
częścią zwyczajnej czystej wody : skropić rozczynem 
miejsca przepocone i nacierać zwilżonym sukiennym 
gałgankiem, zmoczonym w tymże samym płynie. 
Jeś li  plamy są stare, a tern samem alkaliczne, amo­
niak należy zastąpić kwasem szczawikowym. Roz­
twór powinien być nadzwyczaj słaby. Jakiegokol­
wiek użylibyśmy środka, po zaaplikowaniu go należy 
miejsca operowane przepłukać starannie zwyczajną 
czystą wodą i dopiero wtenczas pozostawić do wy­
schnięcia.

Plam y tłuste  na mat er j ach jedwabnych  
kolorowych. W iadom e są ju ż  n aszy m  cz y te ln i­
kom liczne sposoby w y w a b ia n ia  t łus tości .  O p isa­
liśmy ju ż  ich kilka. O dnosiły  się one p rzew ażn ie  
do m a te ry j  w e łn ianych  lub  su k iennych  , o kolo­
ra c h  t r w a ły c h ,  je d n o s ta jn y c h ,  z za s trzeżen iem  
zachow ania  ostrożnośc i  ta m ,  gdzie  od użycia 
p o d aw a n y ch  środków  m ogłyby  uc ierp ieć  d esen ie  
m a te ry j  lub  sam a je j tkanka . Otóż m a te r je  j e ­
dw abne  kolorowe w y m ag a ją  w szczególnośc i  t r a ­
fnego  w yboru  środka. Środków tych , używ anych  
spec ja ln ie  do. w yw ab ian ia  bardzo  de l ika tnych  
m a tery j  i g w a ra n tu ją c y c h  n ie n a ru sza ln o ść  kolo­
rów, je s t  d w a :  e te r  i sp iry tu s .  O by dwoi dz ia ła ją  
sku teczn ie ,  p rzew ażn ie  zaś eter,  ale z w arunk iem , 
żeby by ł bardzo  czystym . W  tym  s ta n ie  u suw a 
p lam y n a js ta rs z e .  N ap u sz cz a  go się  k rop la  po 
krop li  n a  m ie jsca  sp la m io n e ;  w s iąka  i roz tw arza  
t ł u s z c z ; zm yć n as tęp n ie  zw ycza jną  czy s tą  wodą. 
E te r  może być zas tąp iony  sp iry tu sem , lecz n ie  
zw ycza jnym  ty lko  kam forow ym . N asyc iw szy  sp i­
ry tu s  kam fo rą  p rze ced z a  go się przez  czysty  
kaw ałek  p łó tn a  i b ie rze  do użytku. N apuśc ić  
n im  p lam y  ja k  uprzedn io .  J e ś l i  m a te r ja  pozw ala,  
u ła tw ić  d z ia ła n ie  sp iry tu su  lekkiem  nac ie ran iem . 
P rzy  użyciu e teru  uży to  do sp łu k iw a n ia  zw ycza j­
nej w ody ;  tu ta j  j e d n a k  na leży  j ą  za s tąp ić  sam ym  
sp iry tu se m ,  bez dom ieszki kam fory, gdyż woda 
s t rą c a  kam forę ,  a z tąd  m ie libyśm y  now e plamy, 
z tą  tylko różnicą ,  że białe.

trojenie m ałych ranek i pryszczy. Kto 
się ich  u s t r z e ż e ,  zw łaszcza z osób c z y n n y c h ,  
n ie  lub iących  an i  chw ili  s iedzieć  z za łożonem i 
r ę k a m i ,  uciokających n a  odpoczynek  od pracy 
umysłowej do zajęć fizycznych? N a  szcz ęśc ie ,  
u szkodzen ia  te są ty lko pow ierzchow ne, t rochę  
n ie p rz y je m n e ,  a l e - b y n a jm n ie j  ani g roźne ,  an i  
zby t  b o lą c e ;  ś rodków  do ich za go jen ia  także nie 
b raku je .  T e n ,  k tó ry  tu podajem y, j e s t  raczej 
ty lko p rzy p o m n ien ie m  ; któż go nie używ ał i nie 
dozna ł  jego  skuteczności .  M acie za pew ne  św ieżą  
g l ic e ry n ę ;  t e n  n ieoszacow any  środek  leczniczy 
z n a jd u je  się ju ż  chyba  w każdym  domu. N a  ciele 
r a n k a  nieco ro z ją t r z o n a ,  spow odow ana o p a rz e ­
niem , uk łuc iem , za rżn ięc iem , s t łuczen iem  i t. p., 
s łowem coś, co żenu je  i n a s u w a  chęć  pozbycia 
się tego  ja k n a jp rę d z e j .  U m oczcie w tym u n iw e r ­
sa lnym  n a  w szys tko  p łyn ie  kaw ałek  zużytego, 
m iękkiego i czystego g a łg a n k a  i przyłóżcie go 
n a  r a n k ę ;  n a  w ierzch  t rochę  sz a rp i  i bandażyk .  
N a z a ju t rz  odrzućcie w szystko , ja k o  ju ż  n ie p o ­
trze b n e .  P ryszcze  k a ta ra ln e ,  po jaw ia jące  się z a ­
zwyczaj w okolicy nosa , po pomazaniu  ic h  na 
noc, zn ikną  rów nież  n iezawodnie .

Robaki w serze n ie  dodają  z pew nośc ią  
n ikom u  ape ty tu ,  a j e d n a k  is tn ie ją  sm akosze —  
szczegó ln ie  N iem cy, k tó rzy  tw ie rdzą  że kw arg le  
—  n a j le p s z e  m a ją  być o łom unieck ie  —  k tó re  n ie  
są niczem i tm em , ja k  tylko zes ta rza łym , tak 
zw anym  zglew ia łym  se rem , dopiero  w tedy  są 
dobre ,  k iedy w  swem w n ę t r z u  goszczą wiele 
robaków . W in sz u je m y  im ap e ty tu ,  ale zda je  n a m  
się, że ju ż  n ie  k w a rg le  w  tym razie, lecz te 
robaki im tak  sm akują ,  a je że l i  ta k  je s t ,  to 
w tak im  raz ie  lepiej ju ż  konsum ow ać  sam e r o ­
baki bez sera, bo n ie w iad o m a  j e s t  do tąd  w sztuce 
kuchenne j  kom binac ja  tego rodzaju ,  aby n a b ia ł  
z m ięsem  d a ł  się pogodzić. A toli sm akoszom  
owym zapew ne n iew iadom o, że to co uw aża ją  
za tak  znakom itą  p rzy p raw ę  se ra  je s t  p ro s tem  
je g o  zan ieczyszczeniem . Robaki n ie  są  bowiem 
n iczem  innem , j a k  tylko gąs ien icam i tzw. m u ­
chy serowej (p h io p b ila  casei L .)  albo m uchy  do ­
mowej (m usca dom es t ica  L.)  Sam ice tych  m u c h  
sk ła d a ją  swe ja ja  w s e r ;  z tych  w y lęga ją  się 
po k ilku  d n ia ch  gęs ien ice  (ów specjał) ,  k tóre 
n as tęp n ie  p rzepoczw arza ją  się a z poczwarek 
w y k sz ta łca ją  się m uchy , k tó re  te ra z  w y la tu ją  
ze sw ych  do tychczasow ych  s iedzib .  J e d y n ą  więc 
sk u te c z n ą  o ch ro n ą  se ra  p rzed  robakam i je s t  
w zbron ien ie  m uchom  do n iego p rzystępu ,  aby 
n ie  m og ły  złożyć sw ych  ja j ,  do czego służyć 
może na leży te  okrycie se ra  i u s taw ien ie  go 
w m iejscach , gdzie m uch  n ie  m a  wcale.

Siatki ochronne przeciw  m uchom  dla ko ­
ni w ym yśli ł  s iodlarz Krelil w M u n s in g en  w N ie m ­
czech. S iatk i te  złożone są z pięciu pasów  p o ­
d łu ż n y ch ,  d a jąc y ch  się za pom ocą sp rzączek  
skrócić  i wielu pasów  pop rzecznych ,  które, jak b y  
p rz e d łu ż e n ie  g rzyw y, sp a d a ją  n a  dół p raw ie  do 
ziemi i sporządzone  są z cienkiej skóry. Siatka 
ta k a  d a  się z ła tw ośc ią  zdjąć i założyć, a p rzy  
n ie znaczne j  swej w adze  —  1 kilo —  nie obcią­
ża  konia wcale, i j e s t  za rów no  p rzy  każdym  ro­
dzaju  chodu  d o g o d n ą  do użycia.

Przeciw moloui używany bywa w nowszych 
czasach z wielkim skutkiem czysty naftalin. Środek ten 
odznacza się tern, iż ludziom i przedmiotom nie 
szkodzi wcale, natomiast wszakże owady zabija bez 
litości.

Ponieważ jednak użycie go w formie proszku 
lub kryształów nie jest dogodne, więc Max Elb 
w Dreźnie wyrabia papier naftalinowy, nadający 
się bardzo znakomicie ku temu celowi. Papier ten 
opatrzony po obu stronach twardą, szklistą powłoką 
naftalinu, wkłada się pomiędzy suknie. Jeżeli po 
pewnym przeciągu czasu zajrzemy do skrzyni 
w której się znajduje przechowana odzież, w takim 
razie jako oznakę dobrego skutku spostrzeżemy, że 
z owych szklistych powłok nie ma nawet siadu 
i że pozostał tylko czysty papier, naftalin bowiem 
ulotnił się i przesiąknął suknie, chroniąc je  w ten

sposób przed molami. Lekki zapach tego środka 
znika z sukien po pierwszem wytrzepaniu i prze 
wietrzeniu.

Kultura roślin bez ziem i. Pewien ogrod­
nik w Rouen, wychowuje rośliny bez ziemi na 
mchu, odpowiednio spreparowanym, który można 
nabyć u niego.

Do wazonu wkłada się najprzód jedną w ar­
stwę tego mchu preparowanego, a na nią warstwę 
zwykłego mchu wilgotnego. Następnie rozkłada się 
bardzo starannie korzeń główny i boczne korzonki 
rośliny zupełnie poziomo, pokrywa się je mchem 
zwykłym, a następnie po lekkiem zgnieceniu znowu 
warstwą mchu preparowanego. Najważniejszą jz e -  
czą jest tu przeniesienie roślinki z ziemi do wa 
zona w ten sposób, aby korzonki nie uległy żadne­
mu uszkodzeniu.

Otwarcie granicy. H a n d la rz  niemiecki 
K oh lberg ,  k tó ry  j e s t  zarazem  dostaw cą  d la  arm ji 
n iem ieckie j,  z a k u p ił  w JSteinbruchu 2500 św iń  i 
o d es ła ł  je  do Niem iec. Rząd  n iem ieck i otworzył 
granicę  d la tego t r a n s p o r tu ,  jako też  dla d a lszy c h  
t ra n sp o r tó w  do wysokości 000 sztuk tygodniowo 
i pozw ala  po ty le  na ra z  przyw ozić  do k raju

Z fak tu  tego wnosi Ncmzet, że rząd  n ie m ie ­
cki m a  za m ia r  is tn ie jące  od kilku m iesięcy  za ­
m knięc ie  g ran ic y  d la  św iń  a u s tr jac k ieh  znieść 
zupe łn ie .  ( P a t r z  teleg.)

Losy państwowe z r. 1860. W  losowaniu 
dokonanem 1. sierpnia b. r. wyciągnięto następu­
jące serje : 496 562 569 689 880 1003 1292
1636 1686 2167 2251 2578 2770 2974 3037
3502 3651 3662 3793 3836 4045 4077 4127 4468
4784 4868 5511 5655 5872 5909 5938 6 1 2 8 6 5 0 6
6523 6646 6066 6671 6889 6994 7092 7189 7223
7253 7259 7428 7874 7942 7952 8224 8 2 3 7 8 4 3 4
8616 8780 8956 9093 9264 9282 9487 9 6 2 6 9 7 7 3
9898 9839 10347 11019 11184 11262 11406 11553 
11594 11614 11766 11982 12225 12437 12606
12670 12729 12770 12896 13072 13391 13407
13440 13603 13728 13892 14028 14105 14409
14792 14913 14983 15170 15234 15629 15816
15911 16311 16435 16459 16729 16952 17074
17189 17217 17280 17357 17407 17409 '17431
17567 17629 17688 17851 17919 18070 18087
18113 18815 19210 19538 19820 19845 19899
19953.

■Wiedeń 1 sie rpn ia .
(D i)  Ciągle je szc ze  trwająca rea k c ja  p sz e­

nicy na  ta rg a ch  n iem ieckich  zdolna j e s t  do o s ła ­
bienia siły  k o n k u re n c y jn e j  m onarch ii  nasze j  a 
jakkolw iek  w obecnej ciiwi 1 i n ie p o d o b n a  jeszcze  
wyrokować o przysz łych  konste l lac jach  zbożowego 
targu, to je d n a k  z drugiej  s trony  nie t ru d n o  po­
jąć, że nadz ie je  n a  bardzo  żywą k o m p a n ję  ek s ­
portow ą m usiały  się m ocno osłabić.

P rócz  w pływ u, jak i spraw a ta  w yw iera  n a  
ogólne s to sunk i gospodarcze ,  oddzia ływ a o na  prze-  
dew szystk iem  na kole je  t ranspo r tow e  a naw e t  
już  dzisia j w k u rsach  s ta a tsb a h n ó w  i e lbeta lów  
u jaw niło  się b a rdzo ,  w yraźn ie  owe śc ieśn ien ie  
widoków eksportu .  Żyw sze  usposobien ie ,  które 
z począ tk iem  ty g o d n ia  zapanow ało  było  na w ia ­
domość o kilku d o k onanych  operacjach  m iędzy ­
narodow ych ,  us tąp iło  m iejsca niechęci,  a ta zw ró ­
c iła  się p rzedew szys tk iem  przeciw  akcjom k red y ­
towym.

Z B e rl in a  doniesiono o licznej ich w yprze­
daży  z powodu spodziew anego  w' p rzysz łym  ty ­
godn iu  sp raw o zd a n ia  tu reck iego  to w arz y s tw a  ty ­
toniowego, k tó re  n ie  ro k u jb  nie dobrego . G iełdy  
zachodn ie  n ie  dodaw a ły  żadnej o tuchy , ich kur-  
sa by ły  p raw ie  n iezm ien ione ,  a pod w zg lędem  
politycznym  nie  zdarzyło  się n ic  takiego, coby 
było  zdolne t a r g  popad ły  w n a jg łę b s z ą  ciszę w y ­
c iąg n ą ć  z tej apa tji .

Z pap ierów  bankow ych  odznaczy ły  się ty l ­
ko la e n d e rh a n k i  m a łą  repr izą ,  atoli i ta  n i e t r w a ­
ła  d ługo. Akcje k redy tow e  i uniony , dalej z t r a n s ­
po r tow ych  lloydy, n o rd b a b n y ,  s ta a t sb a h n y ,  lom ­
bardy  i e lbe ta ly  reagow ały  bez w yjątku.

W  re n ta c h  zm ian y  n ie  zaszły.
H ande l zbożowy w ca łkow itym  zastoju. S p e ­

ku lac ja  t rzy m a  się zda ła  od ta rg u  i jak  się  z d a ­
je ,  wyczekuje  w y jaśn ien ia  sytuacji ,  zan im  się za ­
an g a żu je  w pew nym  k ie runku .  K onsum cja  j e s t  
rów nież  m a ła ,  d la  tego też ceny p raw ie  n ie z m ie ­
nione.

Buda-Peszt 3, s ie rpn ia .  D o n ie s ie n ie  Nern- 
seta, ja k o b y  rzą d  n iem iecki częściowo zezwolił  
n a  dowóz świń, o d p ie ra  Pester L lo yd , tw ie rdząc ,  
iż do tychczas  n ie  o trzym ało  m in i s te r ju m  h a n d lu  
żadne j  w iadom ości,  z k tórej m o ż n a b y  w niosko­
wać o częściow em  uchylen iu  za m k n ię c ia  n ie m ie ­
ckiej granicy .

Tryjest 3 s i e r p n i a .  P o n iew aż  ch o le ra  w y s tą ­
p iła  w M arsy l ji ,  z a r z ą d z i ł y  tu te jsze  w ład z e  10 
dn iow ą  k w a r a n ta n ę  dla p row eniencyj z f ra n c u ­
sk ich  por tów  m orza Ś ródziem nego, nie w yłącza­
ją c  A lg ie ru .

M a d r y t  3. s ie rpn ia .  P o  ko n ie c  lipca zacho ­
row ało  114,714 osób na  cholerę,  um arło  34,003, 
M ieszkańcy  H y aru  n ie  chcieli dać  się szczepić 
sy s tem e m  dr. F e r r a u a .

Belgrad 3. s ie rpn ia  M etropo l i ta  i synod 
ru m u ń sk i ,  odpow iada jąc  na  Notyfikację b e lg ra d z ­
kiego m e tropo li ty  Teodozjusza,  złożyli m u  g r a ­
tu lację  z powodu w zn ie s ien ia  go n a  tron  a rc y ­
b isk u p i ,  a zarazem  uzna li  go za g łow ę au toce-  
falicznego kościoła serbskiego.

S i m l a  3. s ie rpn ia .  B iu ro  R e u te ra  d o n o s i : 
W e d le  w iadom ości za szerpn ię tych  z dobrego 
źród ła  n ie  n a leż y  p rzyp isyw ać zam ia ru  w zn ie­
s ien ia  oszańcow anego  obozu w dolin ie  P iszy ń -  
skiej n a g łe m u  pogorszen iu  się rokow ań  angielsko- 
ro sy jsk ich .  Z a m ia r  te n  uw ażać na leży  raczej za 
część ogólnego  p lanu  obrony g ran ic .

L o n d y n  2. s ie rpn ia .  Do Standardów  dono­
szą  z K abu lu  pod  da tą  dn ' a ^2. l ipca, że wedle 
ob iegające j  tam  pogłoski p rzysz ło  w M eruszaku  
do konfliktu m iędzy  R osjan am i a A fgańczykam i.

Ottawa 3. s ierpnia- T ry b u n a ł  sądow y w R e ­
g in ie  skaza ł  R ie la  dowódzcy in d y js k ic h  p o w s ta ń ­
ców ma śm ierć  p rzez  powieszenie.

Petersburg 3 s ie rpn ia .  Journa l de S t. Pe- 
tershourg  z powodu mowy S a l is b u ry ’ego w M an- 
s ionshouse  p rzypom ina ,  że ten  mąż s ta n u  nie 
zaw sze p rz e m a w ia ł  w taki sposób. P rz y b ra ł  on 
ów ton dopiero, g d y  o usposob ien iu  E uropy ,  o 
rosyjskiej polityce, in te re sa ch  w łasn eg o  k ra ju  i 
najodpow iedn ie jszych  środkach  o ch ro n y  tych i n ­
te resów , na leży tych  n a b ra ł  w iadom ości.  A n g l ja  
p ra g n ą c  wejść w koło sp rzym ierzeńców  Rosji, 
daje dowód, iż je ś l i  n a w e t  m yślano  k iedy w L o n ­
dyn ie  o ze rw an iu  k o n ty n e n ta ln e j  w spó lnośc i  na  
korzyść  A ng lj i ,  te raz  tej m yśli  zupe łn ie  za n ie ­
chano . A n g l ja  uw aża  za rzecz o dpow iedn ie jszą  
przy łączyć  się do tej w spó lnośc i  i zas tosow ać się 
do pokojowego p rog ram u  k o n ty n e n ta ln y c h  m o­
carstw .

n a  w łasn y m  drucie .

W i e d e ń  3. s ie rpn ia .  J a k  w ychodzące  tu 
czeskie czasopism o Lev  donosi, rozpoczn ie  nowo- 
zaw iązane  w iedeńsko-czesk ie  po l i tyczne  S to w a­
rzy szen ie  sw ą  cz ynność  w  dniu  dz is ie jszym , p rzy  
której to sposobnośc i będzie  p. Ryśka  m ia ł  w y­
k ła d  „O po li ty cz n y ch  s t ro n n ic tw a c h  w A us tr j i ."

W  kołach S to w arzy sz en ia  liczą, że gdy ob­
j ą ł  p re z y d e n tu rę  w tem  T ow arzys tw ie  pose ł  do 
R a d y  p a ń s tw a  dr. Spaćka ,  to fak t  ten  oddzia ła  
k o rzy s tn ie  n a  rozwój S tow arzyszen ia .  C h a ra k te ­
ry s ty cz n ą  bow iem  j e s t  rzeczą, że do tychczasow e 
czesk o -p a tr jo ty cz n e  u s i ło w a n ia  tu te jsze  n ie  m o­
gły  w n iczem  liczyć n a  pomoc sw ych  tu ta j  za ­
m ieszka łych ,  wyższe spo łeczne  s tanow isko  z a jm u ­
ją cy c h  rodaków . J e d y n y  w yją tek  s ta n o w i ł  tylko 
hr.  H a r ra c h ,  k tó ry  op iekował się zaw sze gorliw ie  
tu te jszem i czeskimi in s ty tu c jam i .  P rz ec iw n ie  zaś 
naw e t  czescy posłowie do R ady  p a ń s tw a  nie tylko. 
że n ie  szukali  zb l iżen ia  do w iedeńsko-czesk ie j  
ludnośc i,  ale cofali się n a w e t  w idocznie  od udz ia łu  
w tu te jsz y ch  czeskich  S tow arzy sz en ia ch .  P ie rw sz y  
krok zrob i ł  obecn ie  dr. Spaćek, p rzy jm u jąc  p rz e ­
wodnictwo „Polit ickiej J e d n o ty ."  W  uznan iu  tej 
gotow ości w ys ła l i  Czesi tu te js i  d ep u tac ję  do n ie ­
go, z łożoną  z pp. Ryśki,  Tućka  i r e d a k to ra  L v a  
S t r y  s k a  1 a - L a  ż a  n s k i  e g  o, k tó ra  mu im ien iem  
licznej ludnośc i  czeskiej we W iedn iu  z łoży ła  po­
dziękow anie  za ten  jego  p a t r jo ty ez n y  krok.

Wiedeń 3. s ie rpn ia .  Sonn- und  M ontags- 
Z tg  p isze : Dr. K arol F e d e r m a n n  żąda  na p o d ­
staw ie  §. 19. u s taw y  p rasow ej w im ieniu  presz-  
bu rgsk iego  to w arz y s tw a  ta rg ó w  na  bydło s p r o ­
stow an ia ,  w e d łu g  k tórego  tow arzystw o  to nie 
nosi się z zam ia rem  z a n ie c h a n ia  ta rg ó w  ta m te j ­
szych i w ed łu g  k tó reg o  m a  być n iep raw dą ,  
jakoby  powodem tej u ch w a ły  b y ł  n iedobór  i oko­
l iczność, że t a rg  j e s t  coraz m nie j  obse łany ,  a 
szczególn ie  ze s t rony  rze źn ik ó w  w ie d e ń sk ic h  
m a ło  odw iedzany .

Wiedeń 3 sie rpn ia .  Do Sonn u n d  M ontags- 
Ztg. donoszą  z O łom uńca , że n iem iecko -m oraw -  
ski wiec nauczycie lsk i m a n a  celu te raźn ie jszem  
swojem  ze b ran ie m  położyć g łów ny  n a c isk  na 
uchw a ły ,  przez które m a być w yrażone  je g o  za­
p a try w a n ie  na  u s i łow an ia  n au czyc ie ls tw a  s ło ­
wiańskiego, k tó re  się  zgrom adzi w dn iu  11-tyrn 
i 12-tym  s ie rp n ia  b. r. w W ele h ra d z ie .

Praga 3 s ie rp n ia .  N ow a g re m ia ln a  w ycie­
czka Czechów7 do P esz tu  p ro jek to w a n a  j e s t  na 
czas m iędzy  15 a 20- tym  sie rpn ia .  Ur7.ądzeniem 
za jm ie  się tow arzys tw o  gospoda rcze  w Czasławie .

I s e l i l  3 s ie rpn ia .  W czoraj ra n o  p rz y b y ł  tu ­
ta j h r .  K alnoky  i zaraz  p rz e d p o łu d n ie m  m ia ł  
p o s łu c h a n ie  u cesarza ,  k tó ry  go także  za p ro s i ł  
n a  ob iad .  G łów ny  p rze d m io t  rozm ów  tu te jsz y ch  
s tanow iło  zb l iża jące  się sp o tkan ie  cesarza  z c a ­
rem  R o s j i , k tó ry  p rzybędz ie  n a  z jazd  w tow a­
rzys tw ie  carowej.  Czas i m ie jsce  z jazdu n ie  są 
dotycdiczas u s ta n o w io n e .  M in is te r  G iers  n ie  b ę ­
dzie się zn a jd o w a ł  w to w arz y s tw ie  ca ra ,  p o d o ­
bn ie  też cesa rzow i F ra n c isz k o w i Józefow i n ie  
będz ie  to w arz y szy ł  h r .  K alnoky .

D alszy  p rze d m io t  rap o r tu  m in i s t r a  sp raw  
za g ran ic zn y c h  s ta n o w iła  p rz y sz ła  po li tyka  h a n ­
dlowa , a w zg lędn ie  un ja  c łowa z N iem cam i,  
k tó ra  j e d n a k  nie w yszła  je szcze ze s ta d ju m  ogól­
nego je j  ro z t r z ą sa n ia .

M in is te r  w sp ó lnych  f inansów  K allay  p r z y ­
by ł tu ta j ,  ażeby  w sp raw ie  delegacyj i p rzed ło-  
żeń  o now ych kole jach  w B ośn ji  zdać  cesarzowi 
sp raw ę.

M in i s te r  T isz a  p rzybędz ie  tu  14 bież. m. 
w drodze do O s te n d y ,  poczem  za p a d n ą  o s ta te ­
czne odnośne decyzje.

M in is te rp rez y d en t  h r .  Taaffe o d je ch a ł  p r z e d ­
wczoraj,  h r .  K alnoky  wczoraj w ieczór  do W ied n ia .

Z n a i m  3 s ie rpn ia .  Dziś zaczyna się tuta j 
dog ryw ka  do w yborów do R ady  P a ń s tw a  p rzed  
t ry b u n a łe m  karnym . T rzej n ik o lsb u rg sc y  obyw a­
te le  niem ieccy o ska rżen i  są  o p rzekroczen ie  
z § 302 (p o d b u rz an ie  p rzec iw  in n y m  n a ro d o ­
wościom).

O skarżen ie  op ie ra  się  na  doniesieniu  prze- 
pad łego  czeskiego k a n d y d a ta  n a  posła, a d ju n k ta  
sądow ego  dr. M oraw etza .

Znaim 3 s ie rp n ia .  P rezes  tu te jszego  s tow a­
rz y s z e n ia  nauczycie lsk iego  w yda ł  z okazji rozpo ­
cz y n a jąc eg o  się  za k ilka dni n iom ieeko-m oraw - 
skiego wiecu nauczyc ie lsk iego  bardzo  podn ios łą  
odezwę do nauczycie li  ca łego okręgu  wzyw ającą 
do l icznego  udzia łu .  N a  wiec m a  przybyć, kilku 
posłów do R ady P ań s tw a .

Rzym 3 s ie rpn ia .  C a ła  p ra sa  podnosi  z n a ­
czenie p rzybyc ia  pose ls tw a  m a rokańsk iego .  J e s t  
to dowód, że M arokko w cale  n ie myśli u to n ą ć  
we F ra n c j i ,  ale przez  s tosunk i z in n e m i p a ń ­
stw am i,  chce sobie zabezp ieczyć  swoję n ie p o d le ­
głość.

Stamgm  pisze : N a jn o w sz a  h is to r ja  T u n isu  
n ie  może się w T an g e rz e  pow tórzyć,  gdyż  byłoby 
to ze szkodą w spó lnych  in te resów  A nglji  i 
W łoch .

R z y m  3. s ie rp n ia .  R o zruchy  chłopskie, 
k tó re  szerząc się z ined jo lańsk iego ,  o g a rn ę ły  aż 
ca łe  Como, zos ta ły  opanowmne przez  ag i ta to rów  
so c ja ln o -rep u b lik ań sk ich .  G łów ne ognisko  a g i ta ­
cji j e s t  w  M onza, gdzie  w y b u c h ł  s t re jk  1.000 
kape luszn ików . T. z. d em o k ra ty cz n y  kom ite t  r o ­
bo tn ików  pod judza  ch ło p ó w  i szerzy  p ro k la m a ­
cje, k tóre  w p ro s t  do r a b u n k u  i m ordu  n am aw ia ją .  
M nożą się też  wypadki pożarów  i napaśc i ,  tak, 
że wojsko i żandarm i są zajęci, j a k  gdyby  w y­
bu ch e m  wojny  podjazdowej.

Londyn 3. s ie rpn ia .  „ A rm ia  zba w ien ia"  ze­
b r a ła  ju ż  w m yśl p ro p a g a n d y  przez  Pall M a il 
Gasette p row adzone j 500.000 podpisów  n a  p e ty ­
cję żądającą ,  żeby n ie  13 ale 18 rok u dz iew ­
czą t  uzn a n o  ja k o  datę ,  od k tórej us ta je  opieka 
p ra w n a .

L o n d y n  3. s ie rp n ia .  P o tw ie rd z a  się, że 
rząd  rów nocześn ie  rokuje  z T u rc ją ,  z W łocham i 
i A b isy n ią  co do kooperac ji  w E g ipc ie ,  a n a j ­
p ierw  co do odsieczy K assa li .

P a r y ż  3. s ie rpn ia .  R e z u l ta t  an k ie ty  dla 
zb a d a n ia  p rze s i le n ia  ekonom icznego  zaw iódł 
oczekiwania . S tw ie rd z a  on k ry zy s  p rzem ysłów  
zby tkow ych  od r. 1871, od roku  zaś 1883 kryzys  
p rzem ysłów  z b u d o w n ic tw e m  zw iązek m a jących .  
P o d a u o  życzen ia  rzeczoznaw ców , lecz  n ie  p o s ta ­
wiono w cale o rg an ic zn e g o  p la n u  o d ro d z e n ia  p r o ­
dukcji i h a n d lu .

Petersburg 3. s ie rp n ia .  ( > )  J e s t  p e w n e  
p raw dopodob ieńs tw o ,  że podróż sw ą za g ra n ic ę  
ca r  odbędzie  przez  Bałtyck ie  m orze ,  a lbow iem  
pew no sfery  n ie  chcą ,  aby zaw adz i ł  o K ró les tw o  
Polsk ie  i w ysuw ają  n iebezp ieczeńs tw a  lądow ej 
podróży. K a n e e la r j a Ą G łó w n e j  carsk ie j  k w ate ry "  
w y p ra co w a ła  odpow iedn ią  do tego p ro jek tu  m a rs z ­
ru tę .  W  związku z .tem stoi n a s tę p u ją c y  d z ień -
titt va 7 Iz c inanT b lnooT i nrlmiruJa, • TO Tl szfcfl.fi 7. Irn.

e s k a d ra  uda  się do H els ing fo rsu ,  gdzie  J e g o  C. 
Mość, skończywszy podróż  po F in ia n d j i ,  siądzie  
n a  j a c h t  i będz ie  k ie row ał m a n ew ram i aż do 
Bjoirke-sundu. Po  ukończen iu  tych  m a n ew ró w ,  
J .  C. Mość zrob i w ielk i p rz e g lą d  naukow ej e s k a ­
dry, k tó ra  w tym  celu m a  się zg rom adz ić  n a  
wodach T ra n - s u n d u ."  —  ( T r a n - s u n d e m  n az y w a  
się okolica B a łtyck iego  m orza  n ieda leko  K ró le w ­
ca. P rzy p .  Red.) .

P a r y ż  3. s ie rpn ia .  R a d a  m ie jska  uchw a li ła  
w ybudow ać na c m e n ta rz u  P ere  L a c h a is e  trzy 
piece d la  p a len ia  zw łok sekc jonow anych  w  sz p i­
ta la c h  i k l in ikach .  K osz t  je d n e g o  sp a len ia ,  bez 
odoru, obliczono n a  15 fr. B ędzie  to próba,  k tó ra  
m a  ro zs trzygnąć ,  czy na leży  uchw a lić  o sobną  
u s ta w ę  o p a le n iu  zwłok.

Rzym 3. s ie rp n ia .  P o n o w n e  t r a n s p o r ta  
wojsk tu reck ich  d la  w zm ocn ien ia  za łóg  w T rip o -  
lidzie  zaczynają  w tu te jsz y ch  sferach  po li tycznych  
w zniecać n iepokój.

Rzym 3. s ie rpn ia .  Z rozkazu  p re fek ta  
zam knę ło  wojsko przys tęp  do okolic C orano  
w A pen in a ch .  P ow odem  są pogłosk i o ja k ie m ś  
ob jaw ien iu  się M a d o n n y  wiejskiej d z ie w c z y n ie ; 
tysiące zaczęły tam  p ie lg rzym ow ać  wśród upałów, 
w ielu p ie lg rzym ów  w pada ło  w  szały  ko n w u lsy jn e  ; 
g rom adzen ie  się tłum ów ro zg o rąc zk o w an y c h  s t a ­
wało się już  n iebezp iecznem  dla porządku  i p u ­
b licznego  zdrowia.

B e r l i n  3. s ie rpn ia .  O b ieg a  p o g ło sk a ,  że 
B ism ark  odstąp i od p ro jek tu  podróży  do G as te i-  
nu  i że w połowie s ie rp n ia  p rzen ies ie  się z W a r -  
sinu  do F r ie d r ic h s ru h e .  In n i  tw ie rd z ą  j e d n a k ,  
że rzecz  n ie  j e s t  je szcze  s tanow czo  zd e cy d o w a n ą  
i że od s ta n o w isk a ,  ja k ie  w p e w n y c h  k w e s t ja c h  
zajm ie rzą d  au s tr jack i ,  za leży  to ,  czy B ism a rk  
przy jedz ie  w końcu  s ie rp n ia  do G aste inu ,  czy 
też wcale n ie  pojedzie .

Aby położyć kon iec  dyskusj i  p row adzone j 
z coraz w iększą n a m ię tn o śc ią  w p ism ac h  p er jo -  
dycznych , w ydało  m in is te r ju m  rozpo rządzen ie ,  
m ocą  którego za rządy  kolei p a ń s tw o w y c h  obo ­
w ią z a n e  są  w yp łacać  za b ile ty  po w ro tn e  osobom, 
k tó re  oświadczą, ża w racać  za n ie m i nie m ogą , 
różn icę  m iędzy  ce n ą  zw ykłego  b i le tu  w je d n y m  
k ie ru n k u ,  a ce n ą  b i le tu  tour et retour. T ym  spo­
sobem  n ik t  s t r a ty  n ie  ponosi,  an i  kolej, a n i  p u ­
b liczność.

B er l iń sk i  u n iw e rsy te t  obchodz i dziś 75 ro ­
czn icę  sw ego za łożen ia .  Po m ow ie r e k to ra  u d a ła  
się  m łodz ież  do L u s t g a r t e n u . gdzie  s toi posąg  
kon n y  k ró la  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I I I . ,  za łożycie la  
un iw ersy te tu ,  a z ta m tą d  p a ra m i  pod p rze w o d n i­
c tw em  pro fesorów  i s tu d e n tó w  w y ru szy ła  do 
N ico la ik irche  n a  nabo ż eń s tw o .  W ieczo rem  o d b ę ­
dzie się kom ers .

ZES-clcIa pociągów.

Ze L w o w a  o d ch o d zą :
(Podług  zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . ! 
Do Podwołoczysk .

,  (z Podzamcza) . 
Do Czorniowiec . . 
Do Stryja . . . .

*10.40
10.27
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

11.06
*6.07
*6.20
7.15

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45 1 

I
I

7
L

&
 

1 
I

I
 

00
“

Do L w o w a  p rz y c h o d z ą :

Z Krakowa . . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) . j 
Z Czerniowiec 
Ze Stryja . . . .

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

2.30

*5.36
3.05
2.28
3.35

11.33

8i25

3.50
3.20
3.30
4.35

-j-3.58
f2.15

Do K ra k o w a  p rz y c h o d z ą :

Ze Lwowa . . . .  
Z Wiednia . . . 
Z Warszawy . . . 
Z P r u s .....................

5.30
*8.30
*8.30
*8.30

9.58
9.50

946

; *7.08 
j 7.26

2.53
9.45
9.45 5^27

3.15

Z K ra k o w a  odohodzą:

Do Lwowa . . . *9.33 111.17J 1 ___ j-8.19 11. 6
Do Wiednia . 5.40 *6.55 9.30 3.00
Do P rus  . . . . 5.40 *6.55 7.55 9.30

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. W  obwódkach 
czarnych 1 I są godziny nocne , to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 1. Sierpnia. 1885 r.

R enta pap. aust. 82-65 Akcje banku kr. 283-—
„ srebrna „ 83-30 W eks. na Lond. 125-10
„ złota „ 1 0 9 1 0 Dukaty 5-91

Losy z r. 1860 9 9 2 0 Napoleondory 9.91*1,
Ak. b. ans.-węg. 867- — Mark. niemiec. 61-45

K ut3 giełdy w iedeńskiej.

W iedeń, dnia 3. Sierpnia 1885 

godzina 10 m inu t 25 przed południem .
Akcje kredyt. 2 8 2 '— Anglo-austr .  — •—
Kolej K ar. Lud. — •—  Kolej połudn. 134’25
Unionsbank 79 '50 Napoleondor 9 ‘91*/i 
Rosyjs. bankn 1-24 Tytoniowe 94.50

Usposobienie: mdłe.

godzina 1 m inu t 45 po południu .
Alpiny 
Anglo-austr .  
Kolej K ar .  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
W ęg. cis. losy r. 
Renta węg. 4°/0 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

37 .— Węg. akcje kr.
98. z5  Unionsbank

243.25 Nordbahn
132.75 Kolej Alfold.
296.75 Kolej lw.-czern.
176.25 Wied. Comunal
109-25 Elbetal
120.—  Landerbank

98.80 Bankverein
l -233/« Losy węgierskie
102.50 Marki niemiec.

287.—
79.—

236.—
184.50
227.25
123.25 
163.75
98.10

101.25
119.25

Usposobienie: mdłe.

B e r l i n ,  dnia 1. Sierpnia. 1885

godzina 4 m inu t 35 po po łudn iu .
Rosyjsk. bankn. 201-50 Akcje kredyt. 4 6 1 ’—
Lombardy 2 1 9 .— Galicyjskie 9 9 -20
Pożyczka wsch. 60.10 Austr.  bank. 163-—

P aryż 1. S ierpn ia . Renta 3 » | , ’ 8 M 2 .



dt PKZEGLĄD z dnia 4. Sierpnia 1885.

i J/5«/o
4 V / .
4«/,
5 ' / ,
4»/o
5°/o
4 ‘A %

K n r s p r e a i^ F  pap ie rów
Wiedeń 1. Sierpnia.

Renta papierowa austr.
„ srebrna * • ■
„ złota „ • •
„ papierowa (marcowa)
„ złota węgierska . .
„ papier, węgierska .

Ostbahnowe obligi . . .
5»/0 Óbligi pożyczki kolej, węgier. 
3*/i„°/0 Losy z r. 1854 po 250 m. k. 
4°/» „ ,  186C * 500 złr.
4"/o „ „ 1860 „ 100 ,

„ „ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. 1C°{0 podat. 
Galicyjskie ,

A kcje  bankowe.
Anglo-austrjackiego B anku 200 złr. 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 
Credit-Anst.  dla h a n . ip rz .  160 „

„ B ank  węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt Gesell. niż. as tr .  500 B
L a n d e r b a n k ...........................  200 „
A ustr .węg. B anku . . . 600 „
U n i o n b a n k .............................100 „
YerkehrsbanK ogólny . . 140 „
Wied. Bankverein . . . 100 „

A kc je  kolejowe.
A lb re c h ta  . . . 2 0 0 z łr .b ez0 » 
A lfold-F ium e . . 200 „ 5 %
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „
Elżbieta  . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . 200 „ „
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „
F erdynanda-N ordb  1050 „ „
Eanciszka Józefa . 200 ,  „
Gal. K aro la  Ludwika 210 „
Kozycko-Oderberg 200 „ 4°U
Lwowsko-Ozer.Jaska 200 „ 5 %
Nordowest austr. . 200 “ „

„ E lb e th a lL i t .B .  200 ,  »

płacą- żądają płacą żądają płacą żądają
Rudolfa ...........................  20 0  złr. 5% 185 75 186 25 Nordw b.austr .Em . 18 74  2 00 m. 5°|o 128 50 — —
Siedmiogrodzka I .  . 2 0 0  „ „ 184 — 184 25 Rudolfa z 1884  r. 100 złr. „ 89 30 89 70

82 70 82 85
Staats-Eisenb.Ges. . 200  „ * 300 25 3 00 50 „ Salzkam. gut. zł. 20Q m. „ 119 40 110 8 0
Siidbahn (Lombardy) 20 ) ,  n 134 90 135 30 Siedmiogrodzkiej I  . 2 00  złr. „ 99 30 99 50

82 75 82 90 Theisbahn (Cisańska) 200  B „ 251 50 252 50 Staatseisenbahn . 5 0 0 fr. 3 % 193 25 — —
109 15 109 35 Węg. gal. Łupków . 2 00  „ „ 176 — 176 50 Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3°/0 152 75 153 25

99 45 99 60 n Nord-Ost . . 2 00  „ 176 50 177 25 n  n 20 0  złr. 5 % 128 50 128 80
99 20 99 35 .  W estbahn  . . 2 0 0  . 167 25 167 75 Theissb.-Gesell. . 1000 r> n 109 — —
92
98

40
3 0

92
98

65
60

“fwco*co• i>>W
ł Węg. gal. Łupków. .

„ I I  Em.
200
200

n  rt 99
99

70
50

ICO
100

10

— — — — 4 ‘/ i %  Banku krajowego — — — „ Nordost 300 99 20 99 60
128 — ■128 75 4 ' / / / o  Bod. Cred. allg. złotem p ła tt 124 — 124 50 „ „ złotem 200 130 50 131 25
140 — 140 50 4 l/ , ° /0 „ „ „ papier. 50 la. 100 — 100 50 .  W estbahn  . . 200 100 __ 100 50
142 25 143 — 3 °/0 prem. Bod. Credit, allg. 98 — 98 50 „ Em. 1874 200 99 25 99 75
167 75 168 25 6°!0 Zakł. ured. krakowsk. 18 lat 99 75 100 —
166 50 167 25 7°/0 L isty  dłużne „ 20 lat 100 50 101 50 Losy.

43 — 45 — 6 °/o Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 75 100 — 4°/0 D onau Reguł. . . złr. 100 114 •— 115 —
101 50 102 — 5 1/a0/o » » » srebr. 36 lat — — — — Premiowe Wiedeńskie. V 100 125 — 125 50
101 50 102 — 4°/0 Gal. Tow. kred. ziem....................... 91 25 91 50 Węg-erskie • » 100 115 — 115 50

5°/0 „ nowe 37 lat 99 75 100 25 3 °/0 „ Tureckie . . fr 400 21 25 21 50
4 ®/„ „ „ * 41 lat 88 — 89 - Kredytowe . . . . . zli . 100 177 75 178 25

98 75 99 25 6%  „ Bank hipot. lwowski . . 101 15 101 50 Clary ......................... • n 40 — — — —
225 50 22 5 75 5°/0 „ » prem. 98 75 99 25 4 %  Donau-Dampfsch n 105 113 50 114 50
284 60  284 60 5 »/o * „ 40  lat 96 £0 97 50 I n s b r uc ku . . . . Ti 20 1S 75 19 25
289 25 289 75 5 %  Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 103 — 103 30 K tglew icha . „ 10 19 — 19 50
193 __ 193 25 5 w/0 Szląs. aust.B od.-Cred it-A nsta lt 101 50 102 25 Krakowskie . •  r> 20 17 75 18 25
593 __ 598 — 5 1/1°/0 Węg. Ins ty t .  Bod.-Credit . 102 75 103 60 Ofner (miasta  Budy) r> 40 42 75: 43 25

98 4 0 98 90 4°/o „  Bank Hip. prem. . 101 50 — — P a l f y ......................... 40 40 25 40 75
86 8 _ 871 Priorytety kolejowe. Rudolfa . . . . 10 18 50 19 __

8 0 10 8 0 50 S a l m a ......................... » n 40 54 25 54 75
145 50 146 — Albrechta . . . .  3 00  złr. 5 °/u 100 — 100 25 Salzburgskie . n 20 23 — 23 50
101 75 102 2 5 Alfold-Fiume . . . 2 0 0  n 100 30 100 60 St. Genois . . . n 40 48 75 49 25

„ Em. 1874  2 0 0  „ 100 — 100 50 S tan is ław ow skie . . •  T> 20 24 - 24 75
Donau-Dampfs. 100 200  „ 6°/0 108 75 109 50 4 , /a°/o Tryesteńskie Ti 100 132 50 133 25

63 25 64 — Elżbiety za 2 0 0  Mrk. opod. 114 75 115 ro 4°/o • n 50 68 — 68 50
185 __ 185 50 za 200  Mrk. nie opod. 121 25 121 75 W aldsteina . . . • Ti 20 27 50 28 50
460 ___ 461 — Ferdyn. Nordb. m. kon. 5 °/0 106 25 107 — AYindiscligratza . . • n 20 38 25 38 75
238 26 238 60 Mor.-Szląz. linia 1871 /2  5 ° /0 106 50 107 — Cisańskie . . . . . 116 80 117 20
210 __ 2 1 0 75 ” poż. 1876  r. 100 złr. 5»/„ 105 25 106 25 Czerwu krzyża 14 75 15 —
201 75 202 — F ranc. Józef  Em. 1884  . 4°/0 93 25 33 75 Węg. Czerw. Kryża 8 90 9 10

2 3 7 0 2375 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300  złr. 4*/j 100 75 101
100

25
50

Serbskie . . . . 30 20 30 70
211
245

--- - 211 50 „ Ja ros ław  300  „ „ 100 —
Warszawa 1. S rb. kp. rb.' [lep.

25 245 75 Koszycko-Oderb. . 2 0 0  „ 5 % 100 70 IGI 10 iftrnuifl.

150 __ _ 150 50 4 ° /0 Lwów-Czern. Em. 1884 ( lC °/0p.) 82 50 82 75 5 °/0 Listy  zastawne nowe 1869 r- — — 97 30
228 __ 2 28 50 4 0/0 „ n 1884  (wolne od p.) 91 — 91 40 kupon — - — —

163 ___ 168 50 Nordwestb. austr.  . 2 0 0  złr. 5 °/0 104 — 104 25 4 ° /0 Listy  likwidacyjne . — — 89 50

166 --- 166 50 B Lit.  B. 2 0 0  ,  , 102 90 103 10 knpen — — 63 |3

Lwów. Z Izby handlowej, 3. Sierpnia 1885. 

1. A kc je  za sztukę.

płacą żądająbez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 227 50
i hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 50

kredyt, gńjic. 200 zł. w. a 225 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

4r> n ^ n n
* » 5 » okres.

4»  Ti ^  n r

krajowego 4 ' / 2 °/„ w. a. 
hyp. galic. 6 „

sr> n ^  n r>
„ 5 „ Z 10°/n

3. L is ty  dłużne m  100 złr.

wł. (d. 6"/„) 3°/0 w 1 
- (d. 5 °/0) 2 ' / j °/o

4. Ohligifysa 100 złr.

„ 1883 4 t / a o/0

!). Losy,

Krakowa 
Stanisławowa .

247 —  
230 —  
278 50 
230 —

99 35 100 35
90 75 92 —
99 35 100 35
88 30 89 3C
91 50 92 50

101 35 102 35
96 60 97 60
98 69 9.) 60

złr.

57 -- 59 --
57 59 --

101 60 102 60
97 — 98 —

102 75 104 —
90 75 91 75

17 19
23 50 25 50

6. M onety.

papierowy

. 5 '82 

. 5-87 
10-14 

. 1-54 

. 1 2 2  */, 
61-05

5-92
5-97

10-25
1-64
1-24%

61-75

Teatr i widowiska.
W y s t a w .1 o b r a z ó w  i in nych  dz ie ł  sz tuki 

u rzą d zo n a  s ta ra n ie m  tu te jszego  T ow arzys tw a  
p rzy jac ió ł  sz tuk  p ięknych ,  o tw a r ta  co dz8’en od 
godziny  9 z r a n a  do 7 w ieczorem  w A uli  ck. 
szkoły po l i techn icznej ,  u lica S ap iehy .

W s tęp  w dnie  pow szedn ie  20 ct. od osoby 
a 10 ct. od dzieci, w n iedzie le  zaś i św ię ta  10 ct. 
bez różn icy  wieku.
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Dr. Kazimie-z Mosing
w rócił  z podróży, o rdynu je  od 2-4  godziny , przy  

ulicy W ałowej 1. 18 we Lwowie.

K e -  K a r o l a .  e j n i e g - o

Kisja apostolska.
Cxęśó III.

w k tórej się p rze k ład a ją  n a u k i  z  p r z e d n i e j s z y c l i  a r t y k i u ó w  k a i e -  
e h i z m u  m i s j o n a r s k i e g o  po ró żn y c h  m ie jscach  m ów ione  i do druku

podane ,  
wyszła świeio z druku

nakładem Księgarni katolickiej 

Dra. Władysława Miłkowskiego
w Rrakoioie ,

i ko sz tu je  1  z ł r .  r -  a . -
Część I  i I I  tegoż dz ie ła  w yszły  pop rzedn io  i kosz tu je  k a ż d a  

p o  1 z łr . 50 e t .  700 6—G

I Tylfco p o d  liczbą 18 ulica Ilaliclca .
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W .  B Y S T R Z O N O W S r T E & O

we Lw ow ie przy ulicy H alickiej I. 18.

F i l i a ,  - w  20 .1 0 3 7 - .

Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 
wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki, Welomki, Wstążki, Aksa­
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
koloriska, Perfumy, Pudry, Mydlą, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęete, Szpilki do włosów rogowe i ezyld- 
kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 86—V

M I K ,  Orzełki eolskie do krawatek)!

Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 
pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko p o d  liczbą 18 ulica H alicka.

W Y R Ó B  K R A J O W Y !  572 2 0 - 2 4
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Cena cz sKolady za  p ó ł k i l o :
Czekolada Kuchenna do c ia s t ,

legomin e tc ..........................................zlr. —.60
Saute zdrowia bez wanilji . „ —.80
Homeopatyczna . . . . „ 120
W a n i l i o w a ...................................... .......... —.90
T. »    L -
K s i ą ż ę c a ...................................................„ 1.50
Królewska . . . .  „ 2.—
Czekolada w proszku . . . .  1.—
Cacao w proszku . . . .  1.40
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 25 ct.

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie , Jakie sobie zjednały 
zwyż wymienione towary, Bą najlepszą ręKojmią, że zakład ten towar swój 
tylko w najlepszym gatunku i po cenach najprzystępniejszych sprzedaje.

W y b o rn e  lo d y  p rz e z  ca łe  la to  w y ra b ia  się.

Pół kilo 
najwyborniejszych 

c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
jako to : 

pnmadki, czekoladki, 
owoce, marcepaniki etc. 

w obfitym wyborze 
zi. 1.20.

P ó ł  kilo karmelków 
mieszanych 

75 ct.
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J. IHNATOW ICZ §
Sklepy w łasne: Hotel E uropejsk i i  ulica H alicka róg ^

W ałoicej. F ilja  tu K rakow ie, Sukiennice l. 20. jp

I b T I G - F I E T I I Ń r
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały  
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy 

i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.

Srodk' do wywabiania plam:
(Malina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni 
itp. 55 c t .— B enzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 
20 i 30 ct. — E t i l in a  wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. 
.Tawelina wywabia plamy owocowe i z wina eterwonego, flakon 60 ct. 
Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. B razy-  
15 na, materje czarne wypłowiałe i poplamione, prane w Brazylinie 
odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct — Ijuilaju, do pra­
nia wełnianych i jedwabnych rn.at.eryi, pakiecil- 6 ct. Mydło żó ł­

ciowe, <Tc t/ywabTama"p!am rz..tycb ct

Najprzednie.sze czernidło glic«r^iowe
packnice, do obuwia, daje piękny połysk, niiękczy śkórę, chroni od 

pękania, pudełko 10 i 20 ct.

w r

Smarowidło litewskie
uiękczy skórę, czyni ją  niepr: 

pudełko 50 centów i, 1 zli

Atrament czarny kampeszowy

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, 
pudełko 50 centów 1 1 zti

nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i 
płynny i zupełnie nieszKodliwy, fi.iszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

Atrament niebieski, fioletowy, ziemny, czerwony
flaszeczka po 10 i 15 ct.

F a r ' t o y  d o  s t e m p l i
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 4-0 ct.

Atrament do znaczenia bielizny be i gumy w flaszkach

- H f

w  o  I  ... w  o  w  S o

(w kamienicy Narodncp Domu w lokaln przedtem 0. T. Winklera)

z filiami swemi

w Stanisławowie, Przemyślu, Tarnopolu i Drohobyczu

poleca ze swoicli bogato i w doby towar zaopatrzonych składów:

' . ' n i i f O  w woreczkach 5-kilowyck franco po 6.70, 7.60, 8.50, 9.20, 
l \ d W ę  p.80 i 10.40 zlr,
l 4 a 9 * h f l ł o  rosyjską firmy K. S. Popowych w oryginalnych p&cz- 
n C I  kach fn.it po 2.8H, 3.H0, 3.40, 4.00. 4.40, 4.80 zlr.
lAISirajj węgiei ikie w baryłkach 4 -litrowych, franco po 3.0 , 3.30, 
WwSI , I* 3 70, 4 10, 4.50, 4.90 zlr. i wyżej, — we flaszkach węgier­
skie, austriackie, francuskie.

Miód sycony flaszka 80 centów.
^ lA lŚ O P I D  Końctelne o z d o b n e , z w yc iskanym i k w ia ta m i , para po 
O  IW Ol>C y.30, 4.60 9 20, 1 4 .-  zlr.

W ody mineralne.

1 / n h ( , <  szczotki wszelkiego rodzaju. Masa do zapuszczania po- 
I \ £ l i  l j j , dłogi. Papier, pióra i inne przybory do pisania. Proszek 
na owady.

SoS kamienną 
Kosy

dla bydła, i inno w zakres sklepu km-zenriego 
wchodzące artykuły .

7 rączkowe wołoskie po . . . . 3 4  ct.
7‘/j .  . . . .  ,30-1.
7 „ ruskie .  . . . 36 »
7 „ w o łosk ie  brakowane po . . 20 „

686 10
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Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5 
medalami zasługi.

P r e z e r  ■ w  a t y  - -  «7612-12
wyroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 

tuzin po zł. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo delikatne zł. 5.
Gąbki paryskie według metody L i - 'gum ow e w formie cygaret, tuzin zł. 2, 

tera, wraz z instrukcją  o sposobie j z podwójnym silnym brzegiem tuzin 
u*,i uia, tuzin po zł. 2, 3, 4 i 8. i zł. 4. Polyporus (prezerwatywy darn-

Capottes iłineric. (Krótkie) po zł. 3, | skie) zł. 2-50 za sztukę.
Wiedeń K i i r tn e rs t ra s se  J7r. 45. S i g i  Ernst.

kwsbsssspiSW w r*as -

f Z  Z  dniem 1 czerwca r. b. otworsanmw ('ZE P N IO W C A C IT .
F I L J Ę  w E Y N K U  l 1 685 6 - 9  S

¥  G A L I C Y J S K I  ®
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Eipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e i e l i i t a  i  m o n e t y
pod w u n m k an i i  n a jp rz y s tę p n ie jsze n i i

M  B a  3  H  r r  Y
jakoteż

*'>°j0 |>rk iniuwnnc Listy hipoteczne,
które w ed ług  praw a z d. 1. l ipca 18itfS(l)/.  p. P. X X X V III  
N. 93) i na jw . post. z dn ia  17. g rudn ia  1871, mogą t .y^ jS  
użyte  do lokow an ia  kap i ta łów  l'undus/,owy( li. pupila ruycli ,  
kaucyj n ia lżeńsk ic li  wojskowych, na kauc je  i wadjn, są 
w  tym  kantorze do nabycia. \ tHtp9 56—9

W s z y s tk ie  po lecenia  z prowim ii w ykonu ją  się b ez­
zw łocznie po k u rs ie  dz iennym , bez do liczen ia  p r o w z j i .
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Dyrekcja c. k. Seminarjum naucz, żerissieg" we Lwowie og'ia»za, iż na rok 
szkolny uicżący do klasy 1 przyjętych będzie tylko 40 uczenie, do tras zaś innych 
tylko te kandydatki, które już uczęszczały do oeminarjum i były. uznane za przy­
sposobione do tych klas, przeto 'przyjęcie do Seruinarjum nai mocy egzaminu 
wstępnego jest tylko możliwem do klasy pierwszej.  Zc zgłaszających się do zapisu 
będą zaś miały pierwszeństwo do przyjęcia tc kandydatki, które p rzy najściślejszym 
egzaminie wstępnjm okażą lepsze przysposobienie, a przy równym wyniku, które 
ukończyły wyższą klasę i wiekiem są itarsze. Dyrekcja zwraca też uwsgę i na to, 
że wedle obowiązujących przepisów kandydatki bes p r z y s p o s ó b "  .nia muzykalnego 
nie mogą być przyjęte, dl i.tego każda z-zgłaszających się kandydatek musi umieć 
pewien zasób pieśni treści id ig i jne j  lub innej: Kandydatki bez głosu i słuchu 
abst lutnie nie bt;dą przyjęte. Wszystkie kandydatki muszą przedłożyć świadectwo 
zdrowia, ii są zdolne do zawodu nanczycielsidego, w l-azie jednak widocznej cho- 
rowitości, wymagać się będzie świadectwa zdrowia zatwierdzonego przez lekarza 
wskazanego przez zakład. Wpisy fio klas wszystkich Seminarjum, kursu freblo- 
wskiego i szkoły wzoro.rej odbywać się będą dnia 29, 30 i 31 sierpnia, późniejsze 
zgłoszenia do zapisu do którejkolwiek klasy uwzględnione nie będą. Egzamina 
wstępne do klasy I  rozpoczną sio dnia 1 września po odbytem o godzinie 9 nabo- 
żeustwie w kaplicy zakładu; egzamina zaś poprawcze z nojedyńczych przedmiotów 
udbywać się będą tylko 1 września przed południem. Kandydatki zgłaszające się 
do przyjęcia do klasy pierwszej Seminarjum lub na kurs fr jblowski przy wpisie 
mają przedłożyć o) metrykę urodzenia, że rok 15 ukończyły (na kurs frebluwski 
n k  16) 6) świadectwo odbytych nauk o) świadectwo zdrowia d) zgłaszające się 
po prz .rwie odbytych nauk, świadectwo moralności e) rodowód sporzmizony w dwóch 
egzemplarzach f) próbki własnych rysunków i robót ię znych. Zgłaszające Bię do 
klas innych mają przedłożyć rodowód w dwóch egzemplarzach i świadectwo 
szkolne z ostatniego półrocza, na którem ma być poświadczenie Dyrekcji, gdyby 
kandydatka była z innego Seminarjum. Bez tych dokumentów żadna z kandycatek 
do wjosu nie będzie dopuszczoną. 719 1—1
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Do księgarni mojej po­
szukuję ucznia i  ukończona 
czwartą klasą gimnazjalną 
łub realna.

F E L I K S  W E S T
lii 2 —2 w Brodach

Wprost z Ameryki południowej
sp row adzoną

WY B O R N A  KAWE
poleca

„ s i n m s z “
n -tL r tu r  IK -ościcłs:!). 

S k ła d  k a w y  w e  L w o w ie
Chorążczyznz l. 22 na  dole.

Kosztuje w miejscu:
1 k i lo  z l r .  1-40, 1-50 i 1 60  

Na prowincji:
4 k i lo  z l r .  J 20, 7.70 I 8 20 Irtwico.

Co miesiąc świeży transport.
527 25—25

Do wi ii “MS:

Wielmożnym Panom Hydropatom 

i Szan. P. T . Publiczności.

M ając wieloletnią p raktykę kąpie­
lową wykonuję różne kąpiele ja k i  
też wszelkie nacieranie zim na icoda nc

żpdon.e w  la ż d .m 706 4-6

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej.

podług przepisóic W ielm . P. lekarzy 
za nader m ałem  wynadgrodzenicm.

Łaskawe zamówienia pod a d resą : 
W . Ż A R D E C K I ,  Rynek liczba 19 

w oficynach I. p iętro, upraszam nadsyłać. 
H n O U H B B n H H i

Z drukarni Pillera i Spółki.


